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Cena 20 groszy

ER WILEŃSKI
Rok IV. NIEZALEŻNY ORGAN DEMOKRATYCZNY.

A więc decydująca kampanja już s :ę 
rozpoczęta. Attk rozpoczął p. Waldemaras 
ze skutkieir, jak zgodnie stwierdza cała 
prasa zagraniczna, dla Litwy bardzo ujem­
nym. Twierdzą, że wobec słuchaczy na 
plenum Rady sprawę, zresztą i tak nie do 
wygrania, pogrzebał djktator kowieński o- 
stetecznie Piszemy to nie dla taniego efek­
tu łatwych triumfów. Ale stwierdzić musi­
my, że sytuację prem jei litewski miał trud 
ną nadzwyczaj — i świadomość konieczno­
ści przegranej odbierała pewność siebie tej 
niewielkiej, ale zawsze niezwykle buficzucz 
nej postaci.

Nawet najbliżsi sojusznicy Niemcy j 
Sowiety wytłumaczyli, że upieranie się przy 
wojnie bez podstaw na forum, powołanem 
do czynienia pokoju, sprawę iarznte z kre­
tesem i w tej płaszczyźnie podtrzymać jej 
nie mogą- Kazano więc z tej pozycji się 
wycofać i postawiono dyktatora w sprzecz­
ności z własnemi notami. Noty te na pod­
stawie art. l i  paktu Ligi Narodów żądają 
zastosowania środków zaradczych celem 
utrzymania pokoju, który przez głoszenie 
stałej woiny z Polską w wyobraźni rządu 
litewskiego właściwie nie istnieje.

Oczywiście w wywodach tłumaczą­
cych, że właściwie ten stan wojny, którv 
Litwa głosi, faktycznie stanem wojny nie 
jest, że preaydent Smetona, wzywając arn.je 
do marszu na Wilno, miał na myśli wej­
ście tej armji do Wilna drogą pokojową i 
t. p., dyktator się zaplątał, a sala nie mo­
gła powstrzymać się od śmiechu.

,Nie było więc trudne m zwycięstwo w 
tej szermierce słownej ministra pol'<iego 
Wy arka rm w a ministra Zaleskiego wra­
żenie głę jokie ujęciem całości sprawy i 
była słuchana z napięciem uwagi Szcze­
góły tej mowy wygłoszonej ze spokojem 
f powagą w pięknej formie pedały już de­
pesze. Specjalną uwagę Niemców i Ame­
rykanów zwróciły ustępy mowy o Kłajpe­
dzie i Lipawie.

W swej ueklaracji politycznej mini­
ster mówił:

.O d  9-ciu lat wszedzie w Europie 
czynią się wysiłki zabliźnienia ran wojny, 
nieznużenie prowadzi się dzieło pacyfikacji 
i pojednania Nie wszędzie znikły spory 
i konflikty, jednak wszędzie pojmuje się, 
że zadaniem istotnem 1 jedynem jest spa- 
cyfikować umysły, zgładzić nawet wspom­
nienie wojny, tak długo pustoszącej kon­
tynent. W tej dziedzinie Europa mogła 
zarejestrować zdobycze <uz znaczne, pokój 
jest w pochodzie.

Czy Liga dopuści wobec tego, aby ta 
ofenzywa pacyficzna załamała się na gra­
nicy litewskiej, jedynej okolicy w Europie, 
gdzie rząd, członek Ligi Narodów, nie wa­
ha się ogłaszać słowa: wojna. Mówią, że 
jest tc wojna fikcyjna i teoretyczna, że do­
póki działo nie zagra, nie trzeba się alar­
mować, nie trzena interwency). To ciężki 
i niebezpieczny błąd, bo gdy działo z; gra, 
będzie zbyt późno.

Pokój jest nietylko koncepcją prawną, 
lecz przedewszystkiem stanem aucha. Ody 
przyzwyczajają lud, by mniemał, że jest w 
stanie woiny z sąsiadami, gdy codziennie 
przyzwyczajają krai do oczekiwania od woj­
ny sukcesu rewindykacyj, gdy zatruwa się 
tak umysły, nie dziw, że ci, któ-ych inte­
resy żywotne w pierwszym rzędzie mają 
cierpieć wrazie konfiagracji, a«armują się 
poważnie".

Mowę swą min. Zaleski zakończvł 
ostrzeżeniem, że bez ostatecznego rozwią­
zania sytuacji podobnej wystarczy cokol­
wiek, incydent, lekceważony w czasie nor­
malnym. aby zaszły wypadki nie do na­
prawienia, aby wolna fikcyjna nie stała się 
zbyt realną rzezią.

I tu władnie leży całe sedno sprawy. 
Sytuacja winna przez miuroda/ne czynniki 
międzynarodowe być rozwiązana ostatecz­
nie bez wszelkich niedomówień i złośliwych 
pozostałości, jeśli stosunki pokojowe mają 
zacząć pełnić swą dobroczynną rolę i jeśli 
w odpowiedniej chwili sprawy niezałatwio- 
ne, zlekceważone i niewykonane nie mają

znowu doprowadzić do wybuchu w odpo 
wiedniej chwili.

Zwycięstwo polskie na posiedzeniu 
Rady Ligi 7 go było całkowite. Nie było 
nikogo, ktoby chciał stan wojny podtrzy 
mać, gdy sam winowajca skargi nie miał 
odwagi jej uzasadniać Obawiać się jednam 
należy, że nie wszystkie czynniki do tego 
zagadnienia ustosunkowały się z jednako­
wą dobrą wolą.

Najbardziej zastanawiające tu jest za­
chowanie Niemiec i z  poza Ligi — So­
wietów.

I Niemcy i Sowiety wbrew przewidy­
waniom powszechnym przyłączyły się du 
choru, domagającego się zaistnienia poko­
jowych stosunków pomiędzy Polską i Lit­
wą. Było to niespodzianką ogólną i wy­
wołało na teienie Ligi pewne rozczulenie 
Pan Waldemaras wyrobił nawet na tern tle 
audjeRcję Litwinowowi u pana Cham 
be.laina.

Otóż w tym akcesie Niemiec i Sowie­
tów do pogodzenia Polski z Litwą leży 
największe nieoezpłeczenstwo. Protektoro­
wie Litwy uznali, że przeciwstawianie się 
zaistnieniu pokojowych stosunków pomię­
dzy Polską a Litwą jest absurdem, to też 
przyłączyli się ao tej akcji D okojow ej, aby 
móc pokierować sprawą tak, żeby ten 
.siau pokojowy* był dla nich najbardziej 
dogodn ym . Przyłączając się ao  ogólnego 
chóru i potępiając Waldemarasa, lub trak­
tując gc pogard liw ie, wysuwają jednocześnie 
sprawę takiej formuły, która mogłaby uzy­
skać jednomyślność— to  jest ich aprobatę. 
A formułą tą, mającą być dla Wald.-narasa 
„najmniej bolesną*, byłoby zniesienie owe­
go stanu wojny etapami — i rozciągnięcie 
likwidacji tej wojny na dłuższy okres 
czasu.

Propaganda niemiecka rozniosła tę 
formułę już do świetle. Nie trzeba doda­
wać, że załatwiając jedynie formalnie spra­
wę. faktycznie pozostawiłaby ta formuła 
całość stosunków polsko litewskich w sia­
nie dotychczasowym. Jest rzeczą oczywi­
stą, że formuła taka wywołałaby ogólne od­
prężenie na terenie genewskim, a nrzy o- 
padnięciu podnieconej atmosfery obecnej, 
nieprzychylnej w stosunku do Litwy, dała­
by jej szerokie oole do szantażowania owe- 
mi etapami, szczególniej przy czynnem po- 
psrciu obu protektorów.

Nicby w tern nie zmienił upadek sa 
mego Waldemarasa. Wśród Cłndecji Litew­
skiej ks Krupowicz, najzawziętszy wróg H u­
laków, który na czele koalicji z lauuininka- 
mi doszeałby ao władzy, napewno potia 
fiłby etapy te rozciągnąć w nieskończoność.

To też realoem jest to tylko, do cze­
go zobowiąże się strona litewska łącznie 
z deklaracją o nieistnieniu stanu wojny, i 
co w Genewie podpisze.

Oprócz całego szeregu spraw poli­
tycznej i gospodarczej natury jak-, po­
selstwa dyplomatyczne, konsulaty, swo­
bodna wymiana towarów, uruchomienie 
spławu i koleji, zabezpieczenie praw kul­
turalnych mniejszości, na plan pierwszy 
wysuwa się tu sprawa moralnej już natury, 
sprawa uzyskania amnestji dla wszystkich 
uchodźców polskich od 18-go roku z 
Liiwy.

Sprawa stosunków polsko litewskich 
winna być rozstrzygnięta w całej swej roz­
ciągłości, o postulamy ściśle sprecyzowane,
0 ile pacyfikacja tego zakątka Europy ma 
być trwałą.

Otóż nie wszystkie czynniki w Euro­
pie zaają się uświadamiać to sobie wy­
raźnie.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
delegacja polska docenia wagę sytuacji.
1 trzeba przypuszczać, że przyjazd Mar­
szałka Piłsudskiego do zwekslowania spra­
wy na te niebezpieczne ula nas tory for­
malne nie dopuści. mrs

Popieracie Ligą 
Morską i Rzeczną!

Rozstrzygające dni.
Decyzjo w p u / i f c  p o M o - l i M i e j  m m t iM .

b  Wolta donosi, ze po zakończeniu posiedzenia Rady odbyło się prywatne 
posiedzenie  członków Rasy, w k tórem  wzięli udział oprócz sek re ta rza  sir Ericka 
J r u m  . .onda  także p reiojer litewski Walbemaras, Rozmowa dotyczyła postępowania, 
jaaie  ma być zastosowane w spraw ie  konfliktu polsko-litewskiego.

J a k  twierdzi ko responden t Wolfa koła  mlarodnine Ligi lw i  2. a ją oświadczę 
nia, ja k ie  w c*«sie rozraowy złożyli Zaleski i W aldem ar as za zadawalające i o tw le 
rające widoki dla dafs,ego rozwoju wypadków.

Decydujące pocitdzenie Rady w sprawie polsko-litewskiej ma się 
odbyć dopiero w poniedziałek.

Konferencje Marszałka Piłsudskiego
w Genew ię.

GENEWA 9. XII. Godz. 23-cia. Marszałek Piłsudski przyjechał do Genewy 
w towarzystwie ministra Zaleskiego i posłr polskiego Modzelewskiego, którzy wy­
jechali mu na spotkanie  O godzinie 12. m. 20 spożył' Mj rsz. śniadanie z Zaiesklm, 
Bnandem , Chamberlainem i Paul Boncourem . Pa śniadaniu M arszałek PiLud 
skl przyjął referenta spraw y polsko litewskiej Holendra, B c e l a c t s ^  van BI od  - 
landa, z którym oabyt dłuższą konferencję.

Rozmowie tej świst dyplomatyczny w Genewie przypisuje decydujące znacze­
nie dla dalszego przebiegu sp raw y  litewskiej p rzed  Li 'ą .

Wogrtle przyjazd M arszałka Piłsudskiego  jest tu bardzo szeroko k o m en to w a­
ny. Mówi się powszechnie, że pociągnie on za sobą  w ażne wydarzenia w uk ła ­
dzie s iosunków  w środkow ej i wschodniej Europie. gr.

*
GENFWA: 9. XII. (Pat). W związku z rozmową, jaka odbyła się pomiędzyMar- 

szałkiem Piłsudskim a Chamberlainem, agencja Havasz dowiaduje się, źe Marszałek 
Piłsudski miał oświadczyć, iż rząd polski nie zamierza bynajmniej uzyskiwać jakichś 
nowych gwarancyj co do Wilna, ani też żądać od Waldemarasa nawiązania natych­
miast stosunków dyplomatycznych, a natomiast nalega energicznie na to, ażeby stan 
wojenny został zniesiony jaknajprędzej. o rar  ażeby Rada Ligi złożyła dowód, iż Liga 
Narodów jest zdolna fstomie wypełniać swoje zadania pacyfikacji. Urażając za niepo­
trzebne kontynuowanie dyskusji nad sprawą konfliktu polsko-litewskiego Marszałek 
Piłsudski miał wyrazić życzenie, ażeby Rada Ligi poświęciła tej sprawie swe najbliższe 
posiedzenie. Marszałek Piłsudski ma zamiar opuścić Genewę juz w sobotę wieczorem.

Marsz. Piłsudski ha posiedzeniu L. N.
LONDYN, 9. XII, (Pat). Jak dónoszą z Genewy sprawa sporu polsko-litewskiego 

rozpatrywana ma być ponownie na dzisiejszem posiedzeniu Rudy Ligi. Spodziewają 
się tam, że Polskę reprezentować będzie przybyły do Genewy Marszałek Piłsudski.

m m i o ooiip
MOSKWA, 9. XII. ( at). Popularny w tutejszej prasie nacjonalista niemiecki 

Rheinbabcn udzielił korespondentowi Jzwiestij“ wywiaau, w którym nazwał niedołęż­
ną t&ktykę Waldemaras^, dfejpfafąsą 3i’c barasfaatne formuły wojny między Litwą a 
Polską, albowiem Niemcy nie wyrzekając się korytarza i Śląska utrzymują jeduak s to ­
sunki z Polską.

Libawa i Kłajpeda w Genewie.
Zaleski i Stresemann o Kłajpedzie.

BERLIN, 8.X1I. (Pat). Prasa berlińska 
podaje objzerne streszczenie przemówień 
ministrów Zaleskiego 1 Stresemanna naogoł 
bez komentarzy.

„Vorwaerts“ podkreśla, że szczególnie 
interesująca dla Niemiec była uczyniona 
przez min Zaleskiego aluzja co do gospo­
darczego upadku Kłajpedy, odciętej od swe­
go zaplecza Aluzja ta była uzupełniona

Erzez wzmiankę o up.dKU gospodarczym 
ibawy i wywołała wśród członków Rady 

Ligi Nar. wielkie wrażenie
Dziennik donosi, że w chwilę potem 

wszyscy słuchacze mogli zauważyć, iż Stre­
semann serdecznie się roześmiał i podsu­
nął min. Zaleskiemn jakąś kartkę Jak się 
okazało, jeden z azienniksrzy umerykańsk. 
przesłał min. Stresemannowi do itołu kar­

teczkę z zapytaniem, czy można uważać 
słowa Zaleskitgo o Kłajpedzie jako zapo­
wiedź wystąpienia PolsKi za oddaniem Kłaj­
pedy Niemcom. Stresemann kartkę z uśmie­
chem podsunął Zaleskiemu., który również 
reagował na nią śmiechem. Stresemann od­
powiedział dziennikarzowi arreryk. na tej 
kartce, że oddknie Niemcom Kłajpedy by­
łoby logicznym wnioskiem z tej sytuacji, 
w  polityce jednak nie zawsze ODOwiązują 
konsekwencje logiczne.

Dziennik stwierdza wreszcie, że naj 
poważniejszym argumentem Zrleskiego prze­
ciwko Waldemarasowi było stwierdzenie, 
że utrzymywanie jednostronnie przez Litwę 
głoszonego stanu wojny z Polską jest nie­
możliwe, gdyz stwarza sytuację oryginalną 
pomiędzy o j  u członkami Ligi Narodów.

Przedstawiciel Francji w Lid. e Narodów i do­
ży wotn. jej min.ster Spraw Zagranicznych Briand.

D eleg -tS o  “letów na konferencję rozbrojen.ową  
______ i obserwator genewski J lw in cw .

Z  Patistui M m
Votum ufności dla rządu łotew­

skiego.
RYGA, 9 Xll (Ate.) Dziś' w sejmie 

łotewskim odbyło się głosowanie nad vo- 
tum nieufności dla rządu, zgłoszonego przy 
interpelacji w sprawie niebezpieczeństwa 
komunistycznego na Łotwie. Zarzuty w 
Jłuższem przemówieniu odparł prezydent 
Sku.enek. 50 głosami przeciwko 48 votum 
nieufności odrzucono.
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Z Łiiy M e n s ij.
Przed kapitulacją Waldemarasa 

w Genewie.
RYGą 9-XII. (Ate). Najpoczytniej­

szy dziennik łotewski „Jkunakas Zmas* za­
mieszcza obszerne aomesienie z Kowna.

W K oln ie  oczekują z naprężeniem 
Kapitulacji Litwy w Genewie. Rząd żadnych 
infórmacyj nie udziela. Odpowiedzialne 
czynniki litewskie są tak samo mało po­
informowane o sytuacji, jak i przeciętny 
obywatel Jeden tylko Waldemaras ma 
wszystkie informacje w ręku

Prasa nie ma swoich korespondentów 
w Genewie i korzysta jedynie z dzienni­
ków zagranicznych i doniesień radjowych. 
W szerokich kołach społeczeństwa wzbu­
dza żywe niezadowolenie, że rząd nie in­
formuje o przemegu wydarzeń w Genewie. 
Prasa rZądcwa ogranicza się jedynie do 
stwierdzenia, że sytuacja Litwy v» Genewie 
jest chwiema

Przyjazd Marszałka Piłsuaskiego ao 
Genewy komentowany jest jako zwrot w 
sytuacji na niekorzyść Litwy W Kuwnie 
oswajają sie z rr.yśią, że z Polską trzeba1 
będzie pogodzić się i wówczas sytuacja 
Waldema-asa będzie burdzo krytyczna,'po­
nieważ Waldemaras przed wyjazdem do 
Genewy złożył tautininkom oficjalne przy­
rzeczenie, że nie pć d^e  na żaane ustęp­
stwa. W kołach politycznych licuą się z 
możliwością nieoczekiwanych wydarztń 
Jedni wyrażają przypuszczenie, że Walde- 
maras den onstracyjnie opuści Genewę i 
wiócl do Kowna* inni, że będzie prowa­
dził grę na zwlokę, aby doprowadzić do 
odłożenia całego konfliktu n? plena ne 
posiedzenie Ligi Narodów.

Jeżeli Waldemaras będzie zmuszony 
do podpisania ugody z Polską, rząd ta* 
tininków ogłosi t o  ludowi.

Parije opozycyjne wyrażają wątpli­
wość, czy Waldemaras będzie w stsnir do­
trzymać obietnicy, złożonej tautininkom 
przed wyjazdem do Genewy, czy też będzie 
zmuszony do ustępstw.

Z rozporządzenia rządu odbyły się 
dziś we wszystKicn Kościołach uroczyste 
nabożeństwa na intencję pomyślnego za­
łatwienia sporu polsko - litewskiego w Ge­
newie.

Pząd litewski liczy się jednak z tern, 
że w Genewie trzeba bęazie comin o wszy­
stko układ z Polską podpisać i tam się t łu­
maczy fakt ż t  ,jak donosi „jaunakas Zi- 
nas“ możliwe jest, że Galwanauikasowi, 
któiy przyjechał już do Kowna, zapropo­
nują wyjazd do Genewy, aby podpisał ugo­
dę z Polską i w ten sdo só d  wziął na sie- 
b'e odpowiedzialność za ten akt. Tautinin- 
kowcy zarzucają Galwanauska90wi, iż nie 
stawiał on należytego oporu podczas gdy 
Raua A-nba:sadorów uenwalita aecyzję, 
przekazującą Wilno Polsce Według poglą­
dów tautiuinków Galwanauskas powinien 
teraz przyjąć moralną odpowiedzialność 
za ugodę z Polską, która obecnie jest kon ­
sekwencją decyzji Rady Ambasadorów.’

Prasie iitewsidej zakneblowano 
usta

Z Kowna donoszą c nowych ogranicze­
niach v stosunku do prasy.

Onegdaj Ministerstwo Spraw WewnęJrznycn 
przestrzegło redakcje pism wychoazącvch w Kow­
nie przed umieszczaniem jakichkolwiek wiado­
mości, k tó ieby  przyczynić się mogły ao podnie1- 
cefua umysłów, mogących wywołać nieuzasad­
nioną panikę.

Wr mydl zarządzenia Ministerstwa wszelk.e 
wmdomoSci dotyczące stosunków polsko-litew­
skich, także pizebiegu obrad Raay Ligi Naro­
dów dotyczących zatargu n0 isko litewskiego 
poddawani być ir.uszą ścisłej cenzurze i nie mo­
gą zawierać ustępów niepożądanych dia intere­
sów państwowości litewsKiej. Wszelkie w ykro­
czenia w tym względzie pociągną za sobą nie­
zwłoczną konfiskatę pism.

Tajne narady w Kownie.
Z Kowna donoszą o toczących się tam 

tajnych naraaacb, w k.órych udzia biorą mini­
strowie oraz ooecny faktyczny do*ódca  armi 
litewskiej Żukauskas

W eaług Krążących w Kownie pogłosek mi­
mo nieobecności piemjera izadu prol. W aW m a- 
rasa, naraay te stoją w Ścisłym związku z 1n- 
czonem i obradami w Genewie i dotyczyć mają 
ew entualnego stanowiska rząau iitewsk.ego na 
wypadek całkowitej klęski na terenie międzyna­
rodowym. Jak słychać na naradach tych zostanie 
opracowany projekt zniesienia stanu wojennego 
na terenie państwa litewskiego.

Zniesieniu stJiiu wojennego stanowczo 
sprzeciwia się gen. Zukauskas, twierdząc, iż tyl­
ko pogotowie wojskowe i terroi są w stanie za­
bezpieczyć Litwę od nieobliczalnego w swych 
skutkach przewrotu.

Ittlińlil I'"1_____
Poseł łotewski w Warszawie p. Nuk" 

sa wyjeżdża służbowo do Rygi. Zastęp0 * 
*ać go uędzie pierwszy sekreterz poselst­
wa Fleder.

©
P wicepremier Bartel przyjął wczorJ 

w godzinach południowych nr pożegnalnej 
audjencji ustępującego posła angielskiego, 
p. M«xa Millera.
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Pierwsze dni.
(O d korespondenta „ Kurj. Wileńskiego*).

W gmachu Ligi Narodów ruch panu­
je c d  wczesnych godzin porannych do pó 
znego wieczora. Ruch jednak głównie w 
obszernych kuluarach, przy kiosku poczto­
wym, skąd wychodzą korespondencje na 
świat cały, przy budkach telefonicznych, 
doKąd co moment wzywrją dziennikarzy z 
pobliskiej sali dla odbycia rozmowy z re­
dakcjami, oddalonerni częstokroć o setki i 
tysiące kilometrów.

W obszernej, oszklonej sali, gdzie 
wokół obszernego stołu zasiedli w eoło 
„mocarze świata", gdzie obok suchej, ści - 
głej twarzy sir Chamberlaina widać okrą 
głe »rtystyczrą czupryną przykryte oblicze 
P Brianda, połyskującą w ja snem oswiet 
leniu olbrzymich okien łysinę p. dr. Stre 
semanna egzotyczne rysy dyplomatów ja- 
pońsk;ch i chińskich i łagodną, pogodną 
twarz ministra Zaleskiego — w tej olbrzy- 
m ei sal? jest nudno, pusto, y mimo to go­
rąco i duszno. Monotonnym głosem refe 
ruie coraz inny członek Rady przeróżne 
sprawy na porządku dziennym widniejące, 
niechybnie bardzo ważne i doniosłe nie 
jednokrotnie mające znaczenie, ale nie za­
w ie ra n e  w sobie niczego z tego, cośmy 
zwykli określać rnianem pikantreji politycz 
nej. Powoli więc Rada załatwia raporty o 
kodyfikacji prawa międzynarouowego, o 
rozdziale prawa sprzedaży alkoholu w ko- 
lorjacb, o handiu ODium, o odbudowie go­
spodarczej Wągiar, a nad poważną sa l .  
ści J e  się nuda i zdaje się chwilami, że sir 
ChamDerlain nawet — ten wzór dystynkcji 
na terenie genewskim nie pohamuje już za 
chwilę ziewania,

« •*
W kuiuaracn zato wre. Ruch główny 

czynią dziennikarze, dla których Genewa 
stała się prawdziwie tern, czem dla m ihc-  
metan jtst Mekka. Jest ich wedle wyka­
zów oficjalnych biura prasowego Ligi prze­
szło dwustu. Dziennikarzy polskich jest 
sześciu, a jednak koledzy zagraniczni po­
trafią ich szczupłą grupkę zawsze wyłowić 
w przestronnych sieniach pałacu Ligi i za­
sypać pytaniami. .

Polsica bowiem, a mówiąc ściśle 
sprawa stosunków polsko - litewskich ,est 
punkttm cer.trainym zainteresowania całej 
prasy świaiowej, na sesji Rady Ligi repre­
zentowanej.

Nie sposób odpowiedzieć na tę po­
wódź pytań, któremi od wczesnego rana 
dziennikai z polski jest zasypywany bezli­
tośnie, Pytają się o sprawy polskie, o spra­
wy litewskie, o Wilno, o Marszalka Pił­
sudskiego o jego zamiary i cele, o linję 
przewodnią pohtyki jego, o wszystko sło­
wem co ma związek z Polską i jej śmia­
łem wystąpieniem z żąaaniem przei wania 
bezsensownego i niedopuszczalnego stanu 
wojny pomiędzy oboma *ąsiadującemi ze 
suDą krajami aa północo-wschodzie.

Nie pisze się i nic telegrafuje z Ge­
newy w tym roku o niczem innem jak o 
sprawie stosunków polsko-litewskich.

„Hotel des Bergues*, który jest sie­
dzibą delegacji polskiej ma obszerny „hall*. 
Aie często i on jest za szczupły, ażeDy po­
mieścić tę hczoę dziennikarzy, która prze- 
iosi się do niego, w chwili gdy mlnisttr 

Zaleski opuszcza pałac Ligi i przenosi się 
do swych apartamentów celern przyjmowa­
nia wizyt, odbywania konferencyj.

„Stresemann poszedł na górę, Litwi­
now poszedł i siedzi już tam godzinę* — 
krzyżują się uwagi, a na ich tle snują się 
tysiące dociekań na temat konferencyj, ja­
kie minister polski może odbywać z dele­
gatami państw, które przecież „uapewno* 
miały w Genewie stać twardo właśnie przy 
panu Waidemansie...

Jakoś iest jednak inaczej. W hotelu 
„des Bergues* zjawia się w ciągu dnia kil­
kakrotnie sylwetka to tego, to innego dy­
plomaty, o decydującym w Genewie naz­
wisku, a w hotelu „de 1'Etu", gdzie wybrał 
sobie siedzibę pan Waldemaras, głucho jest 
tylko, opuszcza go co parę chwil dyktator

Genewa, 6 grudnia 1927 r. 
litewski udając się na poszukiwania soju 
szników', których wizyt jakoś u siebie do­
czekać się nie może w żaden sposób.

* **
Gra genewska rozgrywa się tym ra­

zem jak i zawsze w poczekalniach I apar­
tamentach wielkich hoteli. Tam układa się 
sposób załatwienia każdej sprawy, tam ro 
dzą się kompromisy i rozbijają

Do wielkiej, oszklonej sali trzeDa 
przyjść z rzeczą załatwioną i tylko oficjal­
nie, raczej ażeby ślad w protokółach urzę- 
dowycn pozostał, postawić ją na porządku 
dziennym, omówić i podpisać.

Decyzje zapadają gdzieindziej. Na kon­
ferencjach, o których krótko donoszą de­
pesze, że i ten pan wizytował, względnie 
rewizytował drugiego toczy się rozmowa, 
która decydujące ma znaczenie dla tego, 
co potem nastąpi na uczacn publiczności— 
na sali obrad plenarnych.

* **
Tok pracy przy rozwiązywaniu pio- 

blemu polsko-litewskiego jest identyczny. 
Pierwszego już dnia oficjalni kierownicy 
poszczególnych delegacyj: pp. Zaleski, Briand, 
Chamberlain, Stresemann nawiązali kontakt.

Jednocześnie zaś „czujki" każdej de 
legzcji, jakiem) w przeważnej części są 
dziennikarze—badały uastroffe w obozach, 
z ktoremi w decydującym momencie przyj­
dzie się zetknąć.

Dziś w  południe sytuacja z tego ro­
dzaju reboiy zrodzona była już jasna. Pan 
t^alaemaras był wprawdzie przyjęty przez 
pp. Stresemanna, a botem Chamberlaina, 
ale rewizyt — jak już wspomniano — nie 
doczekał się w swym hotelu. Siało się po­
wszechnie wtadomem, że dyplomaci euro­
pejscy starają się przekonać go o całkowi­
tej bezsensowności upiciania się przy u- i 
trzymywaniu groteskowego pojęcia o ist­
nieniu stanu wojennego pomiędzy Polską 
i Litwą. Starają się przekonać kowieńskie­
go dyktatora, ze na terenie Ligi Narodów, 
która dia tworzenia i utrzymywania stanu 
pokoju przedewszystkiem istnieje, nie wol­
no mówić o kOltywowaniu stanu wojny, 
bo wówczas sprawę zgóryjuż n.a się prze­
graną, tembardziej, jeżeli strona przeciwna 
właśnie w m^śi ideologji Ligi stara się o 
otrzymanie oficjalnego stwierdzenia, ca­
łym autorytetem Ligi popartego, że wojny 
niem«, a j«st pokój.

Pan Waldemaras spostrzegł, że takty­
ka rządu polskiego postawiła go w sytua­
cji bez wyjścia. Już przedwieczortm w u- 
dzialanych na wsze strony wywiadach wy­
pierał się jStanu wojny*, wypierał się zaś 
coraz bardziej stanowczo, kiedy ie  strony 
delegacji niemieckiej dano mu do zfozu 
mienia, że Rzesza nie widzi dla s.ebie żad­
nego interesu w uznawaniu stanu wojny 
pomiędzy Polską i Litwą i przeć będzie do 
nawiązania normalnych stosunków pomię­
dzy sąsiadującemi krajami.

A podkreślić się godzi, że we wtorek 
wieczorem do gmachu Ligi Narodów dzien­
nikarze niemieccy przynieśli pierwsi wiado­
mość z siedziby swej delegacji, że pan 
Waldemaras jest izolowany.

A mm sprawa przyjdzie oficjalnie na 
stół Rady Ligi w oszklonej sali — w* ho­
telach toczą się dalsze narady nad najbar­
dziej zręcznem zlikwidowaniem konfiiktu 
polsko-litewskiego. Wład. Best.
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Halle! Hallo! He lic!
Od dnia 10-go do 20-go grudnia 1927 roku

M u  I M a  Fontów Łg^< MifeBlflfeJ
m ieści sfę w  lokalu Ogniska" Akademickiego, Wielka 24. 

Wydawanie wygranych fantów będzie się odbyw ało od godzi- 
- ny 5-ej do 8-ej popołudniu.

Jednocześnie zawiadamiamy, iż  fanty nie odebrane do dr.ia 
20-go grudnia 1927 r. do godz. 8-ej wieczorem stają się w ła s­

nością Komitetu Vl-go Tygodnia Akademika. 6090
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Dr. D. Ols ej ko
Choroby ucha, gardła 

i nosa.
Przyjmuje w Lecznicy Litewskiej (ul.Wi­
leńska 2 8 ) O d  11— 1 popoi. 5981

Zagubione dokumenty:
tymczasowe zwolnienie z wojska, wjdane 
przez Kornp. Sztab. Litwy Środk i index 
U. S. B., wydane na imię Mikołaja Zda­

nowicza unieważnirją się.

Bjtj ptJiiisii liiuiiów Dliiiasis o obuj 
i t l i t t e  i ^ i i D n i B E j  u n : . '

WIEDEŃ, 9-XII. (Pat) „Reichspest* 
ramieszcza rezrrowe swego Korespondenta 
z wybitnym przywódca opozycji łotewskiej 
bylyrr prezydentem ministrów Ulmanisem, 
fctóry nie zgadza się na obecną p iityką 
zagraniczną rządu łotewskiego zofientowa- 
ną w kierunku rosyjskim. Ulmanis jest 
zwolennikiem poddania Łotwy pod wpływ 
ku'tury zachodniej i utworzeria bloku 
państw bałtyck'ch w skład któregoby we­
szły Łotwa, Estonja i Litwa, a następnie 
Polska i F.nlardja. Bardzo liczne i bardzo 
ważne interesy — mówił p Ulmanis — 
muszą zbliżyć do siebie Polskę i państwa 
bałtyckie. Cała polityka bał'ycka zamąco­
na jest nieszczęsnym sporem polsko litew­
skim. Ustalenie polityki bałtyckiej będzie 
możliwe dopiero po wyjaś nieniu stosun­
ków polsko-litewskich. Ulmanis oświidczył 
się daiej za .unją celną wszystkich państw 
bałtyckich. W wybGrach, które odbędą się 
za rok spodziewa się Ulmanis zdobycia 
większości psrlamenta^iej.

M -ib n M It  io wania ctspcdaiee.
WARSZAWA, 9-Xll. (Pat). Pełno 

mocnicy obu rządów polskiego i niemiec 
kiego do rokowań gaspodarczych min. 
Twardowski i Hermes po wy czerpu iących 
naradach w oitatnicn dn:ach uzgodnili swe 
stanowisko co do obustronnych zarządzeń 
bojowych, które mają być uchylone przy 
sposobności zakończenia wojny celnej. 
Ustalono ramy przyszłych rokowań nad 
układem gospodarczym.

9 b.m. o godz. 5 popoł zbierają się 
obie delegacje na pierwsze posiedzenie ce 
lem prowadzenia wspólnych narad w ko­
misjach specjalnych.

Z Rady Miejskiej. '
Rozpoczęte z blisko godzinnem opó­

źnieniem onegdajsze posiedzenie Rady 
Miejskiej przeciągnęło się do późna w no 
cy. W końcowej swej razie przyjęło ono 
charakter burzliwy, a częstokroć i bardzo 
drzażliwej dyskusji, jaka rozwinęła się nad 
sprdwą subsydjowania żydowskiego pry­
watnego szkolnictwa powszechnego.

Przed przystąpieniem do porządku 
dziennego radny Krasowski zghsza wnio 
sek ragły w sprawie zmniejszenia zbyt wy­
górowanych opłat, pobieranych przez Ma­
gistrat za ąnergję elektryczną od tego ro­
dzaju lokali, jak restauracje, kawiarnie i t. 
p. Postawiona jednak pod głosowanie na 
głośó powyższego wniosku przeważającą 
ilością głosów zostaje obalont.

Punkt pierwszy porządku dziennego 
obrad sprawa uoowsżnienla Magistratu do 
przyjęcia dodatkowycn warunków i zezna­
nia skryptu dłużnego w p zedmiocie za­
ciągnięcia w Banku Gjspoddistwa Krajo­
wego, uchwalony przez Raję Miejską dn. 
11.VIII 1927 r długoterminowe] pozycztri 
obiigicyjnej na inwestycje dla zatrudnienia 
bezrobotnych w sumie 650,000 zł. w zło­
cie. Dla ostatecznego zrealizowania starań
0 podjęcie tej pożyczki Rada Miejska wy­
brała prezydenta miasta rnec. Fulejewskie- 
go, wice prezydenta Czyża, ławnika Żejmo
1 radnych mec. Engla i Gordona.

Następnie przychylając s>ę do prośby 
kupvó# wileńskich — Rada Miejska ze 
zwoiiła na przedłużenie g dżin handlu w

b £ \fc D Y K T  H E R T Z .

DZIAŁACZ.
Dzień był powszedni. Nawet najpo- 

wszedniejsz?, bo ani piątek, wyróżniający 
się bądź co bąuż postem, ani czwartek, ho­
norowany w Polsce flakami, ani sobota, 
czczona przez mniejszość narodową kuglem 
na pamiątkę boskiego fajerantu po trudach 
tworzenia świata. Był sobie zwyczajny wto 
rek, nieodpowiedni nawet do poniedziałko- 
wania. Mimo to, miasto przybrało wygląd 
półśwląteczny Na każdym rogu siedziało 
przy stoliku grono bis ło-k rżysk ich matron, 
pilnujących zielonej puszki, a w pobliżu 
uwijały się dziewoje w asystencji lekkoatle­
tycznych entuzjastów i przypinały biału- 
amarantowe kokardki klnącym je po cichu 
przechodniom. Do puszek sypały się ofiary, 
wstążeczki wykwitały na męskich i dam­
skich paltach, słom e śmiało się, auta hu­
czały, policjanci machali gumowemi pałka­
mi — jednerr, słowem wesoło było i da 
wał się odczuwać dzień wielkiej kwesty na 
cel równie wzniosły, jak narodowy.

— Na co to dzisiaj? — spytałem cu­
dnej blondynki, zastępującej mi drogę t  
kokardką w ręku.

Na pe-es-u-en a-be-u-de — odrzekła.

darząc mnie swym wiośnianym uśmiechem, 
tak rozbrajającym w drugiej pułowie lis­
topada.

Poczułem Koło serca kłującą mnie 
szpilkę 1 zadowolony z odpowiedzi, wrzu­
ciłem do puszki ostatnie dwadzieście gro­
szy, które pozostały mi po opłaceniu iaty 
podatku majątkowego.

Wypiąłem pierś, dumny z oznaki, 
pasującej mnie na notorycznego patriotę i 
walę śmiało naprzód. Aliści już na następ­
nym r fu  napadła mnie druga przeroz- 
koszna szatynka Okazało się, że mojej 
wstążeczce znudziło się, pofrunęła sobie, 
s a n n  zaś szpilka nie stanowi żadnego do­
wodu. Postanowiłem tedy umknąć do naj­
niższego oaru, w którym można znaleźć 
kredyt, albo — jeszcze lepiej — fundatora. 
Szczęście sprzyjało. Ktoś zaraz rzucił się 
mi na szyję, ośknił oba policzki, zaw!a- 
doraił o ślubie jakiegoś Agator,a (nie wie­
działem nawet, że ktoś może dźwigać ta­
kie imię) i zaprosił na „jednego*

— Powiedz mi pan... — zagadnąłem.
Nie dał skończyć
— Jaki znów pan?—zawołał. — Nie 

pamiętasz, żeśmy pili bruderszaft?
— A^n, tard.. pr—-praazam* A zatem, 

puwiedz mi, kocnany Władku...
~  Znów mi przerwał;

— Co za Władek? Przecież ja Fran­
ciszek.

— Racja. Franio. Pomyliło mi się. 
W!ęc powiedz mi, drogi Franiu, na co to 
się dziś zbiera?

— Nie wiesz? Przecież pisaliśmy we 
wszystkich gazetach Na p-s-u n-a b u d.

— Doskonale, tylko że ja nie wiem, 
co ten sążnisty kryptonim oznacza.

Łyknęliśmy po jednej większej wzmoc­
nionej, co jtdnak nie zaostrzyło wcale mo­
jej domyślności. Ją ł tedy Franio objaśniać:

— jest  to polska samopomoc utrwa­
lania narodowo-aryjskiego budownictwa 
urządzeń demokratycznych.

Przyznałem, te  cel jest piękny, a in­
stytucja ogromnie potrzebna. Gdy w do­
datku dowiedziałem się, iż Franio zajmuje 
w jej zarządzie wybitne stanowisko, stałem 
się moment, lnie gerącym zwolennikiem 
owego „P S.U.M.A.B.U.D. a *. To do reszty 
rozrzewniło Frania, zadysponował trzecią 
kolejkę aie już starki, która — jak wiado 
mo—daje większą wytrawność sądu.

Istotnie, poskutkowała.
Franio reraz dopiero spostrzegł, że 

brał mnie za kogoś zupełnie innego. Mu­
sieliśmy więc wypić nowy bruderszaft, bo 
tamten, zrobiony z moim sobowtórem, nie 
może być brany w izchubę. Poszła tedy 
piąta czy szósta kolejka., bufetowy twier­
dził, że szósta. Być może. Zawsze byłem

okresie przedświątecznym (od 19 do 24 
b m. włącznie) do godz 9 wiesz.

Zkoiei Magistrat przedłożył do za 
aprobowania przez Radę Miejską § 28 prze­
pisów obowiązujących w przedmiocie rb  - 
jn bydła na rzeźni, korzystania z odpowied­
nich urządzi ń i zachowania w rzeźni po 
rządku.

Zmiany poczynione przez Mag strat 
w powyższych przepisach zosła>y przez 
Radę przyjęte do wiadomości.

Opracowany przez Magistra* wniosek 
zdążający do podwyższenia opłat za korzy 
stanie z pom eszczęnia, wody, opału i świat­
ła w lokalach do oczyszczenia kiszek i 
flaków na rzeźni miejskiej po krótkiej dy­
skusji załatwiono przychylnie, przyczem 
opłaty te ustalone zostały w sposób na­
stępujący za oczyszczenie kiszek woło 
wych — 1 zł., wieprzowych — 80 gr., cie 
lęcych, baranich i kozich 20 groszy.

Dalej wpływa wniosek Magistratu w 
sprawie uporządkowania handlu na rynku 
Nowogródzkim. W wyniku dyskusji posta­
nowiono cały handel skoncentrować na 
wybrukowanej części rynku, sposób zaś 
zużycia części nie wybrukowanej rozstrzygnie 
Wydział Ziemi Miejskiej Magistratu.

Zgodnie z wnioskiem Komisji miej­
skiej uchwalono utrzymać w mocy dotych­
czasową normę tenuty dzierżawnej za dział­
ki ziemi w kilku majątkach miejskich 
(Kuprjaniszki, LeonisżkiJ, położonych w 
obrębie wielkiego Wilna.

Wobec rozpoczęcia się okresu postę- 
p o ran ia  wyborczego do Sejmu (rozporzą­
dzeniem p. Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 3 b. w .) Urząd Wojewódzki na r o c y  
polecenia władz centralnych zwrócił się 
za pośrednictwem prezydenta miasta do 
Rady Miejskiej o dokonanie wyboru człon­
ków Okręgowej Komisji Wyborczej na wi­
leński okręg wyborczy. W wynika głoso 
wania wybrani zostali na członków radm: 
Chackiel i Trocki; na zastępców zaś rrec. 
Siawciłło i p. Kapłan Kapłanowski.

Następny zkolel punkt porządku 
dziennego, traktujący o subsvd‘owaniu 
pr?ez miasto prywatnego szkolnictwa po­
wszechnego, zajął najwięcej czasu i wywo­
łał nader burzliwą, kilicugodzinną dyskusje. 
Listę mówców otworzył radny d-r Wy 
godzki, w dłuższem przemówieniu, ob ra ­
zując opłakany stan żvdo yskiego szkol­
ni twa powszechnego. W konkluzji a-rW y 
godzki domagał się wyasygnowana 36 
proc. z sumy asygnowanej przez miasto 
na rzecz szkolnictwa powszechnego m. 
Wilna.

Wnioskowi temu sprzeciwiły się po ­
zostałe ugrupowania, dając temu wyraz w 
przemówieniach swych przedstrwicieli. Przed 
głosowaniem przewodniczący zarządza dzie- 
sięciominutową przerwę, poczem pod glo­
sowanie wpływa wniosek wysunięty przez 
P P. S. o treści następującej; .Ze względu 
na trudną sytuacją szkolnictwa mniejszoś­
ci n (rodowych — Rada Miejska uchwala 
do czasu urtormcw&nia w zakresie ogólno 
państwowym spr.w j tego szkolnictwa, wy 
asyp.nnwać dla niego opiócz świadczeń rze­
czowych dodatkowy kredyt na wydatki per­
sonalne, wysokość Którego będzie ustalo­
na przy układaniu preliminarza na rok na­
stępny*. Wniosek ten, będący poprawka 
do wniosku w tej sprawie Magistratu ol­
brzymią więksiością głosów zostije przez 
Radę Miejską zaakceptowany.

Ołtatecznie przeforsowana zostaje 
uchwała o brzmieniu nastąDująrem:

I) Wstawdć do budżetu na rok 1928/29 
jedną ogólną pozycję nu świadczenia rze­

czowe dla całego szkolnictwa powszechne­
go miasta Wilna, odpo władającego swym 
typem i zakresem nauczania szkołom po­
wszechnym, publicznym, bez różnicy ję zy ­
ka wykładowego z wykluczeniem szkół 
przedsiębiorstw prywatnych

2) Szkoły, na które będą rozciągnięte 
uprawnienia, wynikające z uenwały powyż­
szej, ustali Migistrat na podstawie opmji 
Komisji Kulturalno-Oświatowej. Na tern 
porządek dzienny czwartkowego posiedze­
nia Rady Miejskiej został wyczerpaty. (S).

ta ja li cia Grecji.
GENEWA, 9.Xll (P*t)  (Szwajcarska 

Agencja Telegraficzna) Rada Ligi Narodów 
wyraziła na azisiejszem posiedzeniu zgodę 
na zaciągnięcie przez Grecję pożyczki w 
kwocie sześć i pół miljona funtów szterl. 
n« cele uzdrowienia finansów państwowych 
i prowadzenie nadal dzieła osiećlen.a u- 
chodźców grecki h. Pc powzięciu tej u- 
chwały zabrał głos g*ecki m nister f nan- 
sów Esfandaris i wyraził kadz'e Ligi po­
dziękowanie za udzielenie Grecji pomocy 
w ważnej dla niej sprawie.

Psltka in s i  sit pizfitiwio culilyie so- 
fietkiei-

6 EKL1N, 9.X11 (Pat.) Korespondent 
warszawski „Vossische Ztg* zamieszcza 
obszerny artykuł o stosunkach polsko-li­
tewskich w którym charakteryzując histo­
ryczny rozwój stosunków poisko-litewsKicn 
i tendencje zmierzające do połączenia Lit­
wy z Polską, których dopatruje się w ko­
łach prawicowych, przechodzi następnie do 
tendencyj federabstycznych, wskazując, że 
Rosja Sowiecka przez zawaicie traktatu 
handlowego z Łotwą otwierającego drogę 
do unji cekiej łotewsko-rosyjskiej rozpo­
częła akcję zmierzającą do stworzenia blo­
ku, w którym dookoła Rosji zgrupowałyby 
się państwa bałtyckie. W tych warunkach 
tendencje Polski, dążące do zb!iżenia się z 
Litwą mają charakter nie agresywny, ale 
raczej obronny przeciwko tendencjom po­
lityki rosyjskiej.

S j o l u i w i )  snlsiis spijry 2 ramota 
o m p tii M i e j .

Magistral m. Częstochowy zawiadomił pana 
wojewodę wileńskiego, że na skutek wezwania 
do spoteczelistwa o niesieniu pomocy emigrantom 
litewskim, znajdującym się w wywiadzie udzielo- 
n}m prasie przez Marszalka Piłsudskiego,—Magi­
strat rsygnował 750 zł. na poinoc dla tych emi­
grantów

Ze swsj strony byliśmy najzuoełniej pewni, 
że społeczeństwo polskie, które oamc zaznało 
p zeciwności losu i którego najżywotniejsze siły 
zmuszone były do emigrowania na obczyznę, za 
czasów niewoli, pośpieszy z pomocą uciśnionemu 
bratniemu naroauwi litewskiemu.

Narazie jest to tylko początek, lecz ‘-k sły­
chać v, e wszystkich zakątkach kraju los en. gracji 
litewskiej budzi szczere zainteresowanie i przy­
puszczać należy, że za przykładem Częstochowy 
pO.dą inne miasta Polski.
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słaby w matematyce. Wobec tego, kaza 
1 śmy sobie dać po porcji bigosu i Franio 
przedstawił mi szczegółowo program dz!a- 
ł a n i? .

Byłem nim zachwycony.
— A więc nic dziwnego—mówił—że 

mamy nietylko poparcie prasy miarodaj­
nej, ale również cieszymy się gorącą sym- 
paiją organów rządowych. Nawet liczymy, 
że ciostanieiny coś z pożyczki ameryitań 
sSiej. A wówczas.

T j  wychyliliśmy jeszcze „po jednym" 
i Franio, wpaełszy w za^ał krasomówczy, 
rozwinął przedemną dalsze plany instytucji, 
któ.a, służąc Bogu i Ojczyźnie, zapewni 
jednocześnie byt całej m Ł sie ludzi obecnie 
wyzyskiwanych i niedocenianych przez spo 
łeczeństwo.

— I ciebie także świat n>'e docenia— 
mówił, gniotąc mi nos w serdecznym 
uścisku.— Nie zaprzeczaj. Wiem kto jesteś.

Wymienił j a k ie ś  zup* łnie inne n* zwis 
ko, ale go pop-awiłem. W każdym m i e  
należało wypJć jeszcce jeden bruderszaft, 
po krórym Franio najsolenr.iej Przyrzekł  
wyrobić mi posadę pomocnika głównego 
buchaltera w „P. S IJ. N A. B. U-ćzie".

— Kiedy, widzisz, kochany Franio, 
ja o buchalterji mam takie pojęcie, jak 
wół o astronomji.

— Głupstwo!—zawołał, — Mój szwa­
gier był trębaczem, a teraz mianowanogo

redaktorem broszur o szicoaliwości refor 
my rolnej i doskonale mu się powoazi.

Argume it ten przekonał mnie w zu­
pełności. Postanowiłem niezwłocznie z ło ­
żyć ofertę na ręce Frama Dzięki temu, 
odrazu dostałem zajęcie pr*y obliczaniu 
zawartości pus ek kwestarakich.

Pracowałem całą noc. Zsumowałem 
dochód 27-u stanowisk. Wynosił on 141 zł. 
16 gr. i 369 guzików—przeważnie od sood- 
ni (ale były i rogowe, a nawet k.Ina z 
prawdziwej ntasy perłuwej). "Ponieważ koszt 
rachowania, procent kwestorzy i kwestarck, 
a wreszcie podatek magistracki wyniosły 
102 zł., więc ostatecznie na P. S. U, N. A, 
B, U D. poszłe 39 zł. 16 gr. plus, oczy­
wiście, 369 guzików, których ani Magistrat, 
ani kwestarie przyjąć nie chcieli.

r Całe dwa tygodnie cieszyłem się na- 
cnieją otr-ymania przyrzeczonego mi przez 
Frania stanowisaa.

N iestety  1..
Biedny Franio! Wskutek jakiejś in­

trygi dostał s ę 00 kozy, oskarżony o lek­
komyślne trwonienie grosza publicznego, 
o nepotyzm i rozdawanie posad szum o­
winom, zbieranym jxj knajDach,

Wiadomo. Ludziom wypujałej inicja­
tywy zawsze u nas ktoś musi nogę pod­
stawić.



Nr 282 (1031) K OT *  I E H W I L I Ń S K I 3

RUCH ZAWODOWY.
( U kazuje się co soootę).

Międzynarodowa Organizacja Pracy.
Różnorodne organizacje robotnicza, 

będąc wyrazem aktualnych potrzeb klasy 
pracującej, objawiały oddawna, niemal od 
poczaiku swego Istnienia, charaktery­
styczną tendencję do międzynarodowego 
zjednoczenia ruchu robotniczego.

Jest to w zupełności zrozumiałe, gdyż 
jeaną z najistotniejszych cech dzisiejszego 
ruchu robotnicztgo stanowi moment soli­
darności mięazynarodowej, oparte] na za 
sadniczei identyczności warunków bytu 
klasy pracuiące; w różnych państwach.

To tez rozmaite organizacje robotni­
cze czy to o charakterze więcej politycz­
nym. czy też gospodarczo-społecznym wy­
jawiły dążneść do uję ia reprezentowanego 
kierunku w ramy ruchu międzynarodowego.

W ten sposób zagadnienia pracy na 
bierały charakteru zagadnień międzyna­
rodowych.

Analogiczne, może w stopniu nie tak 
silnym, zjawisko można stwierdzić i w 
świecie pracodawców.

Wyraźnem uznaniem i podtwieidze- 
niem tych tendencyj jest utworzona przez 
traktat wersalski (art. Xm) Międzynaro 
dowa Organizacja Pracy.

Zgodnie z art. XIII traktatu wersal­
skiego utrzymanie pokoju między naroda­
mi, do czego Dowołana jest L‘ga Narodów, 
nie da się pomyśleć w dzisiejszych stosun­
kach bez utrzymania pokoju społecznego. 
Jest to stanowisko słuszne, gdyż złe wa­
runki pracy, powodują-e r.ędzę i niedo­
statek, rodzą niezaaowoler.ie, zagrażające 
pokojowi i harmonji powszechnej.

To też Międzynarodowa Organizacja 
Pracy stanowi oboic Ligi Narodów niezbę 
dny czynnik zachowania pokojowych sto 
sunków m:edzv narodowych w dzisiejncym 
śviec!e kul.urslnym. Stwierdza to, jak wi­
dzie! nez ogródek tekst traktatu wer- 
salskiegj

Co do struktury prawnej Międzynaro­
dowej Organizacji Pracy, to przedstawia się 
ona w sposób następujący. Organami tej 
instytucji międzynarodowej są: Międiynaro- 
dewa Konferencja Pracy. Rada Administra­
cyjna. wreszcie B uro Międzynarodowe 
Pracy.

I tu spotykamy rzecz dskawą. Mię 
dzynarodowa Konferencja Pracy składa się 
nietylko z przedstawicieli rządów państw, 
jak to ma mleisce w Radzie czy Zgroma 
dzeniu Ligi Naroaów. Ci przedstawiciele 
rząoów państwowych stanowią tylko poło­
wę członków konferencji. Druga część w 
połowie składa się z przedstawicieli praco­
dawców w połowie zaś z delegatów praco­
biorców.

Rada Administracyjna jest organem 
bardziej ścisłym, bardziej do twćrcjvj pra­
cy przydatnym. Wreszcie, instytucją stałą 
Międzynarodowe! Organizacji Pracj jest 
Międzynarodowe Biuro Pracy Ma ot swą 
stałą siedzibę w Genewie.

Biuro utrzymuje kontakt ze wszyst-

K & O N H U  M ! * J S C © * r A .  ‘
— Walne zgromadzenie roDotniKÓw 

kanalizacyjnych. Da. 4 grudnia r. b. w lo­
kalu Komisji Okręgowej Zw. Zaw. odbyło 
się walne zgromadzenie robotników Lana 
lizacyjnych, n? którem przemawiali pD. J 
Przewr.iski, Stążow&kł i inni,

Vi ędzy inuemi przyjęto rezolucję, do- 
mcg-jącą sie rozwiązania obecnej Rady i 
Zarządu Kasy Cnorych i rozpisan a no­
wych wyborów.

— Ogólne zeD ranie  c2 ł  Zw. Zaw, 
Pracown. Zan lauuw  Wojskowych Dnia 
8 grudnia r.b. w lokalu Zw Zaw. Kolejarzy 
przy ul K(jowsk'ei 19 o g 4 ppoł. odbyło 
s ę ogólne zebranie czło nK . Zw. Zaw. Prac. 
Zakł. Woj-tk, na którem omawiano szereg 
spraw organizacyjnych, oraz sprawę pod­
wyżki płac w zakładach wojskowych.

— Z ogólnego zgrom adzen ia  czł. 
Chrzęść. Związku Zaw. Murarzy. W nie 
dzielę 4 grudni? r b. odbyło s-ę ogólne 
zgromadzenie rzł. Zw. Zaw. Murarzy wio 
kalu Centrali Chrzęść. Zw. Zaw. przy ul 
Sw.-Jańskiej 3. Nazeuramu wybrano nowy 
zarząd związku, na c^ele Którego, jako pre 
zes, stanął p. Bączkowski.

— Walne zgrom adzenie  czł. Cłmz. 
Zw. Zaw. Krawców. W ub. poniedziałek 
5 grudnia r.b. w lokalu Centrali Ctirześci- 
.ańskich Zw Zawód, przy ul. Świętojańskiej 
3, odby>o się walne zgromadzenie czł. Zw. 
Zawód, krawców, na którem wybrano no 
wy zarząd W skład zarządu weszli: jako 
prezes p.Krzysztof Pol, wice-prezes p. Gryn- 
Kiewicz, Sekretarz Józwicki, skarbnik Ja ­
chowicz i członkowie zarządu pp. Sykulski, 
Joako, Stankiewicz.

— Z grom adzen ie  robotnic  I robo i 
ników tkaniny drzewnej. Dnia 11 b. m. 
odbędzie się zgromadzenie robotnic i ro­
botników faiiryk tkaniny arzewnei.

— Z ustawodawstwa w dziedzinie 
pracy. Po załatwieniu sprawy ubezplecze 
nia pracowników umysłowych, rząd opra­
cował ustawę o ochronie życia i zdrowia 
pracowników, która znajdzie się na m*j- 
bl-zszem Dosiedzeniu Rady Ministrów.

Pozatem 2 gruania Raaa Prawnicza 
ukończyła drugie czytanie projektu rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzolitej o umowie o 
pracę pracow'n'ków umysłowych.

KRONIKA ZAGRANICZNA.
— b a n k  Spółdzielczo - Zawodowy. 

Niezmiernie interesując? pod względem 
społecznym inicjatywa ściślejszego połą-

kiemi organizacjami pracociorców i praco 
da vców całego świata, wygotowuje i wy­
konywa uchwały konferen :ji, prowadzi bi­
bliotekę w zakiesie organizacji Drący, za­
wierającą dziś około 250.C0U tomów, wre­
szcie samo poblikuje cały szereg prac z tei 
cziedziny.

Urzędnicy Międzynarodowego Biura 
Pracy powoływani są przeważnie na pod­
stawie konkursów międzynarodowych — 
stąd gwarancja ich zdolności i usunięcie 
względów politycznych.

Co do charakteru działalności, to 
M:ędzytiarodowa Konferencja Pracy uchwa 
la wnioski w formie „konwencyj" bądź 
.zaleceń", Jednak te uchwały nie są obo­
wiązkowe dla rządów państw. One maja 
g łórnie autorytet moralny Jedynym ry­
gorem jest to, ze er,Jonkowie konferencji 
są obowiązani w ciągu roku uchwały te 
przedłożyć swoim izbom ustawodawczym. 
Jednak «utorytet moralny M.O.P jest bar­
dzo silny, iak o tem świadczy kilkaset ra­
tyfikowanych przez rtńdy tjfihwaJ, złożo­
nych w sekretariacie Ligi Narodow.

Lecz pozatem ogólnem posiada Mię­
dzynarodowa Orgunhacia Pracy doniosłe 
znaczenie specjalne dla klasy robotmezej 
i sprawy międzynarodowej konsolidacji 
ruchu robotniczego.

Ciekawe rozważania na temat zna­
czenia tej międzynarodowej instytucji dla 
klasy robotniczej znajdujemy w jednym z 
numerów .Solidarność Pracy" w artykule 
p. H. Stebeiskiego.

„W dzisiejszem ustosunkowaniu sił 
socjalnych, mówi p. Stebelski, stworzenie 
takiej fnstytucji było konieczne. Coriz b?r- 
dziej zazębiające cię stosunki ekonomiczne 
między państwami wymagają w pierwszym 
rzędzie ujednostajnienia prawodawstwa 
socjalnego, co leży w interesie ro woju 
przemysłu każdego z państw. Dalej two­
rzenie opiek5 iad praca w całym ś l e c i e  
i utrzymywanie przez Biuro Miedzy„aro- 
dowe Pracy kontaktu z krajami, gdzie u- 
stawodawstwo społeczne jest słabe, albo 
niema go wcale, daje kierownikom ruchu 
roootniczego, cały szereg  atutów, którem i 
mogą w alczyć o polepszenie warunków  
bytowania warstw pracujących'

N;e można też pominąć milczeniem 
dokonanej przez autora słusznej oceny 
znaczenia Międzynarodowej Organizacji 
Prary c'la Polski.

.Polska jest, zdaniem p. StebePkiego, 
j*-dnem z państw, k‘órF, wraz z widkierni 
demokracjami Zachodu Francją i Anglją, 
w rozoudowie prawodawstwa socjalnego 
posuwa się ciągle raorzód. Współpraca 
więc z biurem, korzystanie z jego materja 
łów i wskazówek, może nam ogrom ne  u- 
łatwć pracę nad rozbudową tego pra vo- 
dawstwa. Różność prawedawsiw robo tn -  
czych w nasz/ch b, dzielnicach zaborczych 
wymaga jaknajszybszej unifikacji".

czenia ruchu spółdzielczego z ruchem za­
wodowym została świeżo urzeczywistniona 
w Szwajcarii. Połączenie to nastąpiło na 
terenie finansowym przez utworzenie jed 
nego wspólnego banku spółdzielni i związ­
ków zawodowych. Btnk ten ma obsługi 
wrć oba rodzaje tych organizacyj i unieza­
leżnić je możliwie całkowicie od banków 
prywatnych. Na kapitał banku złożyły się 
udziały spółdzielni w wysokości 2.464 0OO 
fr. szwajr. i udziały zwązzów zawodowych, 
w kwocie 1.061 000 fr. szwajc. Statut Ban­
ku ma charakter stowarzyszenia spółdziel­
czego. Wszelki udział w akcji politycznej 
lub wyznaniowej jest wykluczony. Dywi­
denda od udziałów nie może przewyższać 
stopy dywHtndowei, której udziela Szwaj 
carski Bani Państwowy swym akcionarju 
szom, wszelka przewyżka dochodów będzie 
przeznaczona na kapitał rezerwowy i na. 
różne fundusze społecznej natury.

Ze względu na wielką potęgę liczeb 
ną i finansową szwajcarskiego ruchu spół 
dz-e!cztgo i zawodowego oraz daleko idą 
ce rozgałęzienia operacyf fina isowych przez 
te organizacje i ich człomców prowadzone, 
utworzenie własnego baaku może w szyb­
kim czasie doznać silnego rozwoju i uczy 
nić wcai- poważny uszczerbes bankowości 
prywatnej, ten bardziej że na czele nowegu 
banku stanęli bardzo W"b'tni fachowcy.

Z
Czy Sonia Błoch jes t  komunistką.

6 grudnia 1924 r. w sali Miejskiej w Wilnie 
miał odczyt rosyjski socjal-^ewulucjonista Czer- 
now. Gdy zebrań-’ opuszczali salę, na schudy po­
sypała się z góry znaczniejsza iluść jakichś ulo­
tek, które ukazały sie następnie bolszewicką a- 
gitacyjną bibułą, w treści swej skierowaną, jag to 
zwykle 1 ywa, przeciwko istniejącemu ustrojowi 
Rzplitej, a szczególnie w ostrej formie występu­
jąca przeciwko P. P. S„ zarzucając jej zdradę 
sprawy lobotniczej,  powolność względem „bur­
żujów" i t. p.

Scnoazący w danym momencie po scho­
dach wywiadowca Urzędu Śledczego Wł. Rutkow­
ski, gdy podniósł głowę ujrzał przechyloną przez 
barjerę jakąś młoda Uobieię, k tóra  trzymała w 
ręku otwartą torebkę. Jak można więc było 
przypuszczać bibuła owa wyrzuconą została z 
owej torebki.

Zaalarmował przeto stojącego na górze po­
sterunkowego, kobiety owej j e d n a K  ,uż tam nie 
byro. Znaleziono natomiast na acboaacn legity­
mację, opiewającą na imię Soni Błoch. Jakoż .do 
posterunkowego zgłosiła się za chw.lę młoda Ży­
dówka, prosząc o zwroi legitymacji, którą rze­
komo na schodach zgubiła. W poientcc ' wyw. 
Rutkowski poznał właśnie osobę, którą widział.

W ieści z kraju.
— L O. P. P. w Rudziczkacti. Od 

roku w naszem małem m.asteczku zorga­
nizowaliśmy n. ejsco^e koło L. O P P. 
Zdobyliśmy się na odpowiedni lokal przy 
urzędzie gminnym, w którym uiządziliśmy 
własny teatr z oopowiedmą sceną i deko­
racjami—zdobywając równocześnie rekwizy 
ty i kostjumy.

Urządzenie jednak teatru kosztowało 
nas przeszło 400 zł., które p kryliśmy w 
prztciągu kilku miesięcy dające przedstawie­
nia sztuk dość wielkich i wymagających 
wielk ego nakładu pracy, starań zespolo­
nych jednostek urzędniczych i społeczeń­
stwa miejscowego.

W aniu 11 XI r. b. ku uczczeniu 9 ei 
rocznicy Niepodległości Polski, koło nasze 
L. O. P. P zorganizowało odczyt, przedsta 
wier.ie i zaoewę tsnerzr.ą. K ótkie, lecz 
zwięzłe przemówień.a wygłosili d ca I kotnp. 
K. O. P. w Kuiziszkach porucznik Bara­
nowski, kierownik szkoły powszechnej w 
Ruaziszkach p. Szmig el i prezes oddziału 
Strzeleckiego w Połukni p Górski. Przed­
stawiona była sztuczka p. t. „W katordze" 
w I akcie.

Czysty dochód z powyższego przed­
stawienia i zabawy, w sumie 34 zł. prze­
kazany został nrejscowemu Zarządowi nie 
dawno zorganizowanego oddziału strzelec­
kiego na potrzeby tegoż.

— Wieczór polsko-białoruski w Mo- 
łoaecznie. W dniu 8 b. m. odbył się w 
Mołodecznie, zorganizowany swraniem 
społeczeństwa miejscowego wieczór pol­
sko-białoiuski, na którego program złozyiy 
się wykoaane przez miejscowe kółka arty­
styczno kulturalne polskie i białoruskie u- 
twoty sceniczne. Na wieczór tłumnie przy­
była ludność miejscowa szczelnie wypeł­
niając salę mołodeczańskiego „Ogniska" 
kolejowego. Słowo wstępne wygłosił p. Ka 
ziirierz Jobell podkreś ając tę harmonję 
uczuć, jaka panuje na terenie pow. moło­
deczańskiego pomiędzy ludnością polską i 
białoruską, k óra zadaje kram rozpowszech­
nianym przez czynniki wrog.e państwowo­
ści polskiej, pogłoskom o negatywnem u- 
stosunkowaniu się ludności białoruskiej do 
poczynań twórczo państwowych.

Kółko amatorskie b iałoruskie odegra­
ło „Zaruczyny Paulinki”, kółko polskie 
wystewiło , Dożynki*. Wieczór zakończo 
no śoiewami chóralnemi, które . wykazały 
b rdzo dobre ich wyrobienie. Wieczór przy 
niezwykle seidecznym nastroju przeciągnął 
się do późna w noc, a każdy numer pro­
gramu był szczerze i hucznie oklaskiwany 
przez zgromadzonych. D ipieio  późna go- 
diiha położyła kres zabaw.e, a prz»byli 
rozeszli się do domów z tem pr eświad- 
cze» iem, że braterskie hasła narodów pol­
skiego i białorus iego nie pozostaną 
czety n frazesem

— Słuszna inicjatywa Zw iązku Kó­
łek  Rolniczych ziemi nowogródzkiej u 
tw orzenia  kur.-ów samorządowych.

Staraniem Z*ią ku Kółek kolmczycb 
z emi nowogródzk ej przy poparciu władz 
iaństwowych i samorządowych, odbędą Się 

kursy samorządowe dla radnych i człon­
ków komisyj rewizyjnych gminnych, oraz 
członków sejmików,

Kuisy odbędą stę w: a) Stołpcach 1 
i 8 grudnia r b b) Nieświeżu 9 i 10, 
c) Lidtię 7 i 8, d) Wołozynie 9 i 10, 
e) Baranowiczach 11 i 12, f) Nowogród 
tu  11 i 12, g) Słonimie 13 i 14.

Program kursów przewiduje się na­
stępujący: 1) Ustrój i zadania samorządu
ziemsiciego (w Polsce). 2) Gmina wiejska 
(na ziemiach wschodntch) a) ustrój gminy, 
wójt, zarzs,d gminy, rada gminna, kumisja 
rewizyjna, ich uprawnienia io b o w iązk ,  
urzędnicy gminni, b) gospodarka gminna: 
sprawy drogowe, szkolne, zdrowotne, o- 
pieki społecznej f pożarnictwo i inne,
c) gromad-, zebrania gromadzkie i sołtys,
d) nadzór nad samorządem gminnym,
e) program prac gminy na rok 1928

3) Sitarbowosć gminna: a) podatki 
ściągane przez gminę n? własne potrzeby 
i inne daniny publiczne, b) składki ubez­
pieczeniowe, wvsokc-ść obciążania pod t 
kami, c) majątek gmlnv: przeJs!ęfnorstv.ą 
i urządzenia użyiecznoś ,i publicznej, d) 
wyrr.iar i pubór podatków, e) budżet i wy­
konanie, f) szarwark i powinności oodwo- 
duwe, g) zadania komisji rewizymej.

4) Samorząd a rolnictwo.
Ze względu na ważność i doniosłe 

znaczenie takich kursów dla tut. samorzą 
dów powiatowych i gminnych, należy mieć 
nadzieję, że wszyscy zainteresowani wez 
mą w nich udział

w chwili spadania ulotek agitacyjnych, przechy­
loną przez barjerę z rozwartą torebką w ręku, 
wobec czego zostaia prz>trzymana i pod zarzu­
tem rozrzucania bibuły komunistycznej przeka­
zana władzum sądow-ym.

Trzeba dodać, że wyw. Rutkowski widział 
idącą z Sonią Błoch jakąś studentkę i że z ową 
bibułą i legitymacją madły również notatki z wy­
kładów , prawdopouobnie własność owej studen­
tki, która jednak ujawnioną nie została.

Wobec powyższego Sonię Błoch postawio­
no w stan oskarżenia z ar.. 129 cz. I. ust. 2 i 6 
K K i zgodnie z art, 208 U. p. K., chociaż o- 
skaiżona do winy się nie przyznała, twierdząc iż 
z partją komunistyczną nic wspólnego nie ma, i 
że w dniu krytycznym żadnuj h,auły me rozrzu­
cam, zaś legitymacja wypadta jej z n re b k i  wsku­
tek ścisku, jaki bt ł wówcza^ przy wyjściu — zo­
stała przez Sąd Okręgowy skazana n» 8 mies. 
więzienia.

Od wyroku tego oska,żona odwołała się 
do wyższej instancji i wczoraj t. j. dn. 9 b, m. 
rozprawa ta znalazła się na wokandzie Sądu .- 
pelacyjnego, który pod pi sewoanictwem sędz. 
Dmochowskiego oskarżoną Sonię Bfo> h z braku 
niezbitych dowodów winy postanowił uniewinnić.

Bronił mec. Smilg.

Popie w  przemysł majowy!

KRONI KA
Dziś: N. M. P. Loretańskiej 
Juti o: Damazego P. W.
Włchód *łopca -g . 7 m. 32 

•Zachód „ g. 15 m. 25

Dyżury aptek dn. 10 b. m.
^ugustowskiegu- Alickiewicza 10.
Juikowskiego—Wileńska 8.
Rouowicza— Ostrobramska 4.
Ajzensztadta— Zawalna 41.

Stale dyzuiują apteki:
Tajączkowskiego — Witoldowa 22 
Faka — Antokol 54,
Szantyra — Legjonowa 24.
Siekierzyńskiego — Zarzecze 20.

METEOROLOGICZNA

— Spostrzeżenia ZaU adu M eteorologi­
cznego U S B. z dn. 9 XII. b. r. Ciśnienie 
Srtunie w milimetrach 774. Tcmoeratura średnia 
—8° C. Opad w milimetrach—. Wiatr przeważający 
połu. wschodni. Pogodnie. Minimum na dobę— 
13" Ceis.

Tendencja barometryczna—bez zmian,

— Zapoczątkowan e akcji wyborcz j. W
związku ze zbl.za'ącemi się wyborami do Sejmu 
Magistral tn. Wiina na mocy odnośnej uchwały, 
postanowił przystąpić go prac nad sporządze­
niem spisu wyborców. Przewodniczącym tiu ra  
spisowego mianowany został p. Żuczkowski. (s)

— Redukcia. Jak się dowiadujemy na pod­
stawie uchwały Magistratu z dniem I lutego 1928 
roku zostkmc zredukowanych 16 strażaków, z licz­
by tej 3 zostaje przeniesionych na emeryturę.

— Budowa domów robatn czvch. Jak wia­
domo, Magistrat m. Wilna z początkiem nastę­
pnego roku przystępuje do buaowy szeregu mie­
szkalnych domów robotniczych. W związku z tem 
cały szereg firm zagranicznych nadesłało oferty 
na przeprowadzenie ro b ó t ,  nad wzniesieniem 
wzmiankowanych domów.

W sprawie tej decyzji ostatecznej Magistrat 
jeszcze nie powziął, (s)

— Magistrat dla nsjbiędn ejsz>ch dzieci. 
Na wczorajszem posiedzeniu prezydjum Magistra­
tu uchwalono wyasygnować 400 zł na supno 
prezentów na gwiazdkę dla najbiedniejszych 
dzieci szkól powszechnych m. Wilna, (s)

WOJSKOWA
— Objęcie urzędowania przez nowomia- 

now m ego komendanta ffi asta. Z dniem 6 b. m 
nuwonnanowany komenuant miasta pułk. lwo- 
Gieżycki przystąpił do pełnienia swoich obo­
wiązków. is)

— Rocznica zgonu gen. E mt W 77-mą 
rocznicę zgonu gen. Bema we wszystkich oddzia­
łach garnizunu wileńskiego odbędą się dla żoł­
nierzy okolicznościowe pugaaank, i odczyty, (s)

— W sp ali e piosenek żołn  erskich W 
celu ujednostajnienia piosenek żołnierskich i 
podniesienia ich poziomu—władze wojskowe za­
rządziły, by skłauane one były do poszczegól­
nych oficerów oświatowych celem zaopinjowania

— Garnizonowe Kasyno urucnomi<o bufet 
pod fachowem kieruwnictwem współwłaścicieli 
rest. Myśliwskiej. Niższe niż gdzieindziej ceny 
smacznych potraw lokują tej piacówce duże po­
wodzenie na przyszłość.

SPRAWY SZKOLNE.
— Ferje świąteczne w szkołach śi eanich

Ferje świąteczne \ szkołach średnich w roku Die- 
zącyir rozpoczną się z dniem 2s b. m. i potrwają 
do oma 2 styczn.a 1927 roku. (s)

ŁŁ  ^ W lo y ż . I S . Ł A / A RiŁ,

-  Walne zebranie kupców i przem ysłow ­
ców m. Wilna. W dniu 11 b. m. o godz 4 po poł. 
w lokalu przy ul. Bakszia 7, oduędcie się nad­
zwyczajne waine zebranie członków Związku Kup­
ców i Przemysłowców Chrześcijan rr., Wilna

Wobec reg1 iż na porządku dziennym są b. 
ważne sprawy, Związek prosi swych członków o 
najliczniejsze przybycie.

g g g g A N IA  I J D C / Y n

— Ratpperswil pod tytułem dr. Adam Le­
wak, kustosz muzeurr rapoerswilskiego, wygłosi 
odczyt we środę ania 14 grudnia k r. w sali Snia 
Jeckicb J . S. B. Począte-, odczytu o godz 7-ej 
witcz. Bilety w cen'e od 2 złot. 0 gi do 30 gr 
wcześniej do n»bvcia w księiarni Gebethn.ra 
i Wolfa

-  Odczyt o Wilnie. Staraniem Związku 
Pracowników Miejskich w nauchodzącą niedzielę 
o godz A i pół wiecz. w sali Stowarzyszeni Tech­
ników (Wileńska 33) odcędzie a ę odczyt ilustro­
wany przezroczami p. t .Wilno" który wygłosi 
wyb tnv znawca Wilna i jego pię mości p. Wacław 
Gizberi-StuJnicki.

Odczyt ten zapoczą*kuje cykl odczytów or­
ganizowanych przez Związek Pracowników Miej­
skich. (s).

HARCERSKA.

— Oaprava . rużynowych 1 przybo znycb 
Chorągwi Wil. M. Związku Harcerstwa dolskiego, 
odbędzie się w dn. 10 i 11 b sn. w Wilnie. Po­
rządek odpr iwy następujący:

10.Xil gcaz 1 0 -1 3  Odprawa urużyn. i 
przyb. z poza Wilna kier. Wydz. Druż. (W. Pohu­
lanka 3 2 -2 ) .

Godz. 13—16 — Czas wolny.
Godz. 16—17 — Referat: .Administracja i 

gospodarka w drużynie", wygłosi phm. Czarny 
Grzesink.

Godz. 17—19 — Sprawozdania druż nowych 
z prarv i sianu drużyn.

Godzina 19 10 — Herbatka towarzyska w 
„Ogrnsku Akaaemicbiem .

M.XU gouz. 10—11 — Msza św.
Godz. 11—13 — Referat: .Zagacnienia p-o- 

gramowości pracy na terenie Chor. Wil w latach 
ubiegłych a dziś, wskazania na przyszłość", wygi. 
phm. P, M. Puciata. Dyskusja.

Godz. 13—15 — Czas wolny.
Godz. 15—16 — D, c. sprawozdań druży­

nowych.
G -dz. 16—17 — Referat: „Wychów, fiz. i 

przyspes. wojsk, w drużynie", wygł. phm Czarny 
Grzesiak.

Godz. 17—18 — Omówienie akcji letniej. 
Program prac K-dy Chor. na r. 1928. Zakończenie 
odprawy.

Od godz. 16-ej dr.ia 10 b. m. odprawa be- 
dzi« się odbywała w gmachu gimnazjum im. Aa. 
Mickiewicza (ul. Dominikańska 3/5).

KÓ ŹM

— Komitet „Daru Choinkowego dzieci dla 
dzieci" z ramienia Komitetu „Chleb dzieciom" or- 
gm  żute pod protektotratin pani wojewudzmy 
Jadwigi Raczkiewiczowe zbiórkę u p o m in k ó w  dla 
sierot w ochroaach i szpitalach. Zwracamy się \. ęc 
gorącą prośbą ao dzieci ich rodziców o składa- 
danie na listy pań Komitetu albo w poniżej wy­
mienionych punktach ofiar w postać: starych za­

bawek, książek, oazieży, słoayczy aiDO pieniędzy. 
N ech każde uzbecko ofiaruje ze swych zabawek 
choć jedną ;ej bied.iej sierotce w oenronie, któ­
ra .lie.BŁ nikogo, ktoby o je, Gwiazace pain ę- 
tał. Ofiary pros n.y skradać: 1) Mostowa 4—ćjt, B a- 
rasowa, 2j Ostrobrani aka ć —prez. Lew akowska, 
3j W.elka 17 — 7 rekior. F.goniowa, 4) Antokol 
04 — prof. Zdziccnowsua, 5) Unioers te :ka 8 — 
ws je wodzi oa« Raczki.wieżowa Ofiary iemężne 
w Keaakcji pi.ma. Termin składania of.ar u^.y- 
wa z oniem 15 grudni* r. b., 6) Szriallowa Mic- 
k'ewicza '.2.

— Audycje Muzyczne. W celu wzbudzenia 
zamiłowania do muzyki' wśród dzieci sznór pow­
szechnych, Magistrat m. Wilna V' naacnoazącą 
piet zśete o godzinfe 12 tej popoł. w sali kine­
matografu miejskiego orgamzuie audycję muzycz­
ną specjalnie przeznaczoną dla dzieci s,.aół pow­
szechnych m. Wilna. ySy.

 Orgamsacja mleczarń sp ó łd z ie l­
czych. Jak się dowiadujemy Wileńskie To#*  
rzystwo Rolnicze z«jiOczątkow»ło organizację 
mleczarń spółjzielczych w Ożadowte, Dołhinowie 
i Michauszkdch.

Onegdaj oabyły śię w wyżej wymienionych 
miejscowościach zebiarna organ zacyjiie, na któ­
rych dokonano ctęśc:owych wyborów.

— Uwadze policji W Jniu wczorajszyr w 
godzinach popołudniowych przechodnie uncy Mic­
kiewicza byli świadkami ohydnej sceny. Oto środ­
kiem ,ezdni hi hen gdzieś od placu Łukiskiego 
paaterunkowy P. P. Drowad»ił nawpół nieprzytomną 
i najwidoczniej w stanie nietrieźwyrr kob,etę,Łz 
rozbitą w straszliwy sposób ociekającą krw.ą 
głową

Kobietą przystając og czasu do czasu 
msrezynała bójkę a. pasterunkowym nie rncąc iść 
do Kumisarjatu Poncj.. W ten sposób dop.owa- 
dzonc av aniurującą się niewiastę do ulicy Tatar - 
sk.ej do.Ili Kom. Czyżby oigana policji, na któ­
rej usługach znajdują się prawie wszystkie sroaki 
lokomocji nie mogty zaoszczędzić przykrego wi­
doku Bogu ducha winnym przechodniom najruch­
liwszej w mieście ulicy, wsadzając aaprzykłać 
awanturnicę ao dorożki?

Teatr I muzyka*] ^
— Reduta n« Pohulance. „Szczęście Pra­

nia* z Jaraczem Zapowiedź jutrzejszego por,c- 
dzialkowcgo przedstawienia Zespołu Warszawskie­
go z Jaraczem na czele wywołała w naszem mieś­
cie olorzymie zainteresowanie, cztge dowodem 
jest fakt. ze itasa zamówień w „CLbiaic" otrz/mu-

niebywale liczne zgłoszenia na bilety Jest Uid- 
"sadnioną nadzieja, 2e wzorem innych wielkich 
miast Wilno przyjmuje genjamego artystę tak, jak 
jego talent na to zasługuje.

— Drugi 1 ostatni recital fortepianowy 
Leona Ołtor n*. Dziś. w sobotę, w Teatrze Re­
duta odbędzie a ę drugi i ostatni recital fortepia­
nowy Leona Oborina. Fenomenalny ten 19-letui 
Han sta poświęcr dzisiejszy program wyłącznie 
utworom Chop na, który zawiera m. in. sonatę 
b-moll (2 maiozem żałobnym), uraz utwory wyko­
nywane na konkursie waiszawskm.

— Teatr Polski (sa la  „Lutnia"). Dziś po 
raz crugi królowa fars, ną któ*ej publiczność śmie-

się jo łez „Hiszpańska mucha Arnolda i Ba­
cha. Przedstaw/en,? dopeł,.i balet modernistyczny 
Rovena-Łaszkiewiczowa i Gast >n.

— Odczyt 3 . Szyszkowskiego. Redaktor 
tygodnika „Państwo" b Szyszkowski jutro w nie- 
uzieię o godz. 12 ro. 30 popoł. wygłosi oJczyt na 
i^mat „Widz i soena*i 1) Stosunas wzajemny wi­
downi i sceny. 2) Poco #idz przychodzi do tea­
tru? 37 Obowiąztk teatru względem widza, 4) Wł 
czepi itży sto„ teatru? 5) Trochę historji teatr. 
6) Widz współczesny 7) Zadania repertuaru. 8) 
Problem reiotmy t.atru.

— Widów iska ntwd 'lotne, jutro w niedzie­
lę odbędą się w Teatrze Polskirr trzy w.dowiskj

O godr 3-ej popoł. grana oądzit komedia 
Varesi i Byrne „Ta która zwycięża".

O godz. o-et popoł. wznowiona bęaza atwnc 
megraną arsa Nar,cye‘go „Wssoią spółKa“ („Teo­
dor i S-ka"), na której publiczność bawi się wy­
bornie

O godz. 8 m. 30. wiecz. najweselsza z fars 
Amoldi Bacha „Hiszpańska nucha", po zawofi 
czeniu „Hiszpańskiej muchy" balet „Rovena-Lasz- 
k ewiczowa i Gaston" wykona najnowsze tańce 
modernistyczne

— Koncert poświęcony twórczości St. Nie­
w iadom skiego. Z powodu przypadającego w roku 
b.eżącym czterdziesta ecia dział ilności kompo-y- 
torskiej Stanisława Niewiadomskiego T-wo Mu- 
zyc.ne „Lutnia" organizuje w sobotę, 10-go b. m. 
w sah „Lutnia" wieczór poświęcony twóićzosci 
tego kompozytora. W wykonaniu programu b’orą 
udział zzś czytnie znane śpiewaczki: Jadwiga Kra- 
żanka i Maria Skowrońska-Szmurtowa, oraz chór 
mieszany „Lutnia-1 poa d>r. J. Leśniewskiego.

W programie mięazy innem utworami wy­
konane będą „Korysenka", „Dziewczę z buzią", 
„Modlitwa wiosenna" etc.

R a d ) o .
PROGRAM STACJI WILEŃSKIEJ.

Fala 435 m.
NIEDZIELA 4 gruania.

l 2t l u . - l 4.UJ Transmisja koncertu popularnego z 
Filh. Warszawskiej.

14.26.— 15.00. Transmirja 3 odczytów roln. z War­
szawy.

15.15.—17.20. Transm cia koncertu symf. z Filh 
Warszawskiej.

17.20.— 17.40. „O hodowli bydła w Poisce i woj. 
wiieńskiem" odczyt z działu „Hodawla" wy- 
g.osi Ins ektor Hodńwl Związku Kółek i Tr- 
gamzacyj Rolniczych Ziem Wileńskiej Jan 
^zerniecshi.

17.40.— 18.30. Transmisja z Warszawy: Audycja li­
teracka,

’.8.2u—19.10. Przerwa.
19.10.—20.0C. Koncert gramofonowy płyty z firmy 

„Unis ersa?" WieiKa 21,
20.Ou.—2p.25. „książaa w życiL człowieka' oaczyt 

z dzLłu „Kultura książk'" wygłosi dyr. Stefan 
Ryj iel.

20.30 —2? 00. Koncert wieczorny Orkiestry Wileń­
skie1 1'olsKiego Raaja poa dyr prof. Aleksan­
dra Kontorowicza.

Na zakończenie: Gazetka Radjowa.

PROGRAM STACJI WARSZAWSKiEJ.
Fala 1111 m.

SOBOTA 10 grudnia.
11.10. Komunikat F. A, T.
12.00. Sygnał czasu i komuniicaty.
12.20. Koncert płyt gramofonowych 
13.10 Komunikat P. A. T.
U.00. Odczyty i-go kursu sp ółd i.d tzrści
15.40. Komunikat gospodarczy, P. A. T. oraz nad- 

p.ogram.
16.0u. Odczyt.
lo.25. Nadprogram. Komunikaty.
16.40. Odczyt.
17.05. Komunikat ekonomiczny PAT.
17.2D. Oć:zvt.
17.45 Audycja dla młodzieży. 
lo55. Komunikaty P. A. T.
19.00. Komunikat rolniczy.
19.15. Rozmaitości.
19.35. uansmisja z Katowic. Odczyt.
20 30. Koncert wieczorny.
22.00. Sygnał czasu i komunikaty.
22.30. Transmisja muzyki tanecznej.
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— Więcej ostrożności. Stefanja Jawsifiska 
zam w koszarach Szeptyck!ego, czyniąc zakupy 
przedświąteczne pozostawiła w sarikaci. na ul. 
Końskiej paczkę zawierającą garderobę i mater- 
ja'y, ogóinej wart. 5(10 il. Po syjsciu ze sklecu 
Jawsińdka zauważyła, iż paczka ta w tajemmczy 
sposób zginęła.

— Pożar sadzy. W mieszkaniu fiitowta Sta­
nisława przy ul. Popławskiej 25 ,zapal.qrsię sad te 
w komir ie Zaalarmowano niezwłocznie straż o- 
gr.iową, która w ysłała na miejsce swe pogotow.e. 
Pożar szczęśliwie został ugaszony w zarodku. 
Strat żad.rych nie było.

— b z  <ńna n ew L sta. Rywa Troje zam. przy 
ui. Wingry 15, posłj-zała na strychu tegoż domu 
jak.ś iodejrza.iy szmer. Ponieważ Troje przecho­
wywała um  niektóre swe rzeczy, udał się oy 
sprawdz i  powody posłyszenyr h przz* nią szme­
rów. Ku swemu w‘eikiemu prrer»zeni" zobaczyła 
ona jakiegoś osobnika, który zsbrił jej che lew y 
do butów wart. 20 zł., i na w dok Troje usiłował

Wpisujcie się do  „K o ła  
P rzy jac ió ł  A k ad e m ik a " .

zbiec. Odważna niewiasta zatrzymał i sp-*wcę i 
doprowadziła go do komisarjatu P P . gd-ie po 
stwierdzeniu okazało się, iż zatrzymany jest Ed­
wardem Rusieckim.

6092

„ O L L A "
iedyna Istniejąca, nibdo- 
ścignioua marka świato­
wa. udowodnion; zupełna 
gwa-ancja za każdą sztu­
ką, Cena sprzedaży deta 
licznie za tHzin Nr 1203 
zł. 9.—, Nr. 1202 zł. 5.40.

S P O R T .
Mecz-trening hockeyowy.

W sobotę, dnia t0.Xll b. r., c godz. 13.30, 
w parku sportow ym im. gen. 2 eligowskfego odbę­
dzie się pierwszy mecz trening pomiędzy ćiuży- 
nam: hockeyowemi Pogoni 1 A. Z. S.-u.

Utworzenie Okr. Zw 3*ku H ockeyow tgo 
w V lin e.

W dniu £ b, m. w lokalu Ośrodku W F. 
Wilno odbyło się organizacyjne zebranie Okięgo-

twegc Związku Hockeyowego przy dziale delega­
ci w A. Z. S.-u, Pogoni, Strzelca i Z. A K S.-".

Po zagajeniu zebrania prtez Kpi. Kawalca, 
przystąpiono do obiad, które dały następujące 
wyniki:

1) Kluby reprezentowane na zębam i. po­
stanowiły zrzeszyć się w Okręgowy Związek H ic- 
keyowy i zgłosić swój akces ac Polskiego Związ­
ku Hockey« Lodowego.

2) Wybrano tymczasowy zarząd Okręgów. 
Związku w składzie: prof. dr, Weyssenhoff, jako 
prezes, oraz jako cz<onkowe: kpi. Kawalec, p. 
Frank i p. Iwsnter. Na rasiępcón wybrano p. p.: 
Wasilewskiego, por Szlichtingera i Seratmowicza.

3) Organizację tegorocznych mistrzostw 
nockeyowych zleconu nowowytranemu zarządowi.

P rzed  m eczem  hockejowym W. T. Ł. 
(\Varszaw*)—P o g o ń —A. Z. S.
Zapowiedziany p-zez nas mecz nockeyowy 

pom:ędzy W. T. Ł. (Warszawa) a drużynami wi- 
leńskiemi (Pogoń—A. Z. S.), budzi powszechne 
zainteresowanie, Mecz oebędz e się na Fióroiron- 
cie, w wypadku nieodpowiednich warunków Itre- 
nowych—w parku Żtligowskitgo.

Gim nastyka plastyczna dla pań
Podobnie jak w ubiegłym roku akademic­

kim, organizuje Aktdemicki Zw.ązek Sportowy w 
r, b. gimnastykę plastyczną dia pań. Gmnastyka 
odbywać się będzie pod fachów ;m kierown ctwsm 
dwa razy tygodniowo w sali AZS-u w głównym 
gmachu Uniwersytetu, za opłatą koło 8-u zrotych 
miesięczni'.

Zapisy przyjmuje sesretarz AZS-u w lokalu 
Związku, baicszta 7, codziennie od 7 d > 9 wieer. 
Data rozpoczęcia ćwiczeń zależy od ilości zgło­
szonych pań, ze względu r.a to niezbędnem jest 
zapisywanie się w najkrótszym czas.e.

R ó z m a i t o ś c L
Uciążliwa rewizja.

V.r u ltsgow ie dwu policjantów straciło całe 
dwie godziny na zrewidowanie aresztowanego na 
ulicy żcbiaka.

Była to istotnie rewizja uciążliwa i czego też 
przy aresztowanym nie znaleziono!

P; zedewszystkiem miał pod paltem cz'ery 
surduty i marynarki, a na nogach, prócz butów, 
trzy pary skaruetek!

w. mezliczonych jego kieszeniach znalezio­
no setki niedopałków p pierosów i paczek tytoniu; 
dalej mnóstwa zapałek zużytych i nie,"użytych, 
dzieś.ątai kluczówi kluczyków, portim netku, scyzc- 
iyki. fajki pierścionki, czeki bes wertosei, kawał­
ki dzienników, świadectwo na kupioną pożyczkę

wojenną, 4 funty sterlingów srebrem i 2 funty ster- 
lingćw, 15 szylingów miedzią, wegi 13 i pół funtów!

Aresztowany twierdził, że zajmuje się wy­
mianą w cklepa> iuntów sterlingów na drobne, 
ponieważ jeouak dowiedziono nic że drobne te 
zbiera żebraniny sędzia więc skazał tak niezwy­
kle obładowanego żebraka na 2 funty sterlingów 
grzywny.

Miłosierdziu społeczeństwa.
Oficer rezerwy, chory, i rodziną, wyrzucony 

z mieszkania, pozost?'ący dłuższy czas bez żad­
nego zajęcia — w skrajne' nędzy, zwraca się tą 
drogą z prosoą o poparcie społeczeństwa.

Przyjmie wszystko.
— Dwoje staruszków, wysiedlonych z Litwy 

Kowieńska;, znaiduje się w ba-dzo ciężkich wa­
runkach życiowych. Oboje bez żadnej pracy, bez 
kawałka chleba, nneszFama, grozi irr be wietr lada 
chwila wyrzucenie na bruk z casnej i ciemnej su- 
teryny, w której mieszkają kątem.

Polecamy ich gorąco naszym czytelnikom.
— Biedna STarsza pani znajduje się wtozpacz- 

liwem położeniu, Mąż chory i bez pracy. Zwraca 
się tą drogą o miłosierdzie społeczeństwa.

Obary proszę skłacać w administracji „Kur- 
jera Wileńskiego*, Jagiellońska 3.

Miejski Kinemttograf

Kulturalno-Oświatowy
SALA MIEJSKA 

(ul. Ostrobramska 5)

Od dnia 7 go do dnia 11-go grudnia 1927 r. będą wyświetlane filmy: 
A T K  !  7  P ' 1 / S  wspaniały dramat w 1 0 c ;u

y . 1 1  l / £ ł l C W v U a ^ i V i  »  aktach, według scenariusza
Pawła Sugaral W rolach głównych Cilly Feintlt, Nina Vanua i Harry Hardt.

Nad 7 u / ^ n i n u j > ą r i A  Cena b letów: parter—80 gr.. bal
program t t * * ”  | ^ W a l l a  p r i l A l a  • kon—4 0 gr. Orkiestra pod dyrekcją
kapelmistrza p Szczepańskiego. W poczekalni koncert radjo. Początek seansu o g. 4 ej.

Ostatni seans o godz. 10.____________________________ ou4Z

e s c

r r

K i n o - T e a t r

„HELiar
ul Wileńska 38.

UROCZYSTA PREMJERA! Najgrośni <sze arcydzieło rolskie. N^jwsp n alsry, itajpiękniejszy, największy 
Film Polski! Pierwszy film morski prod. krajowej 1928 r w/g STEFANA KiEDRZ iNSKIEGO

Z E  I I /  fL f i  rm Wielki dramat żądz luazlćich i namiętności żywiołu W roi. g!ów-
» - * 7  I  U  1  u  r t  nvch: perła sceny polskiej MARJA MALICKA, JERZ3 MARR, 

j MODZELEWSKA, SŁtJBICKA, MAR MARZYŃbKl, NORA NEY i najwybitniejsi artjśr’ scen Wars Ja­
skich, Łaskawy udział biorą: p p. oficerowie i szeregowi marynarki wojennej i lotnictwa nolsl ego. 
207 U00 osób poaziwiało ter, superszUgier w kinach Warszawy. CYFRA TA mówi więcej niż rekiam .

Seansy o godz. 4, 6, 8 . 13.15.
________________ Passe-partout i bilety honorowe nieważne. Dia młodzieży dozwolone._____________ 6093

R A D  J O A M A T O R Z y i  1
Wiedzcie i pamiętajcie, że najlepiej, najtaniej najuprzejmiej S

obsłuży was |
g 99Wileńska Pomoc Sr*<olna“, Dział Radjo, ^
?  Wilno, W ileńska 38, tel 941. o073 8
Ł i a 2 S ® ! X 5 ) e x 5 ) ® x a a z z i  ^ ' ^ «  n c B ( y x 2 ) ® ^ ® X 5 > ^ ' ą x a tfR K  oÓ

wyt>ór pantofli t°;c'hu-
filcowych i skórzanych 

poleca firma

L Wildsztejn
Rudnicka 2. 6053-6

andD m iczno - i ia to lsg ia i ie
(i panopticum) 

Mickiewicza 9.

S en sac ja  d la Wilna: W Wilnie na krótki czas ratrz>m«iło 
się j td jne  w Polsce znane muzeum 

, , ,  naukowe I panopticum.
P rzeszło  5uu e k S p o n a l  JW  znanych postaci historycznych.

ie ija  straszliwych typów największych przestępców.
Specjalny dział anatomlczno - patologiczny lustrujący życie płciowe i 
wszelkiego rodzaju CHOROBY WENERYCZNE, skórne, oczu, gardła, 

kości i inne, oraz środki lecznicze na nie.
Do tego działu wstęp dla mężczyzn oddzielnie i dla kobiet oddzielnie.

Nie opuszczajcie okazji odwiedzenia tego nadzwyczajnego muzeum.
Muzeum otwarte od dziś codziennie od 11 rano do U wieczór. o095

M asło A  M  A .  Jk t% oam aczone zostało na ostat- 
rośllnre t t  M I *  I "  ■ D)gj 3 Wj stawach: w Pozna­

niu, Gdańsku i Katowicach ZŁOTYMI MEDALAMI.

żfri i Fwiriiia iai r
Skład fabryczny, Wilno, Zawalna 27. 6094

win, tiftk 1 tnraiw rnilfinjijiii
S .  J A S I Ń S K A  (dawniBj Skirmunt)

ul. Wielka 25. Tel. 11 20,
Poleca na nadchodzące Święta wielki wybór win, 
wódek, likierów, miody staropolskie , oraz 

wszelkie towary kolonjalne.
CENY UMIARKOWANE. 603<M 

U ie tebnem u  Duchowieństwu poleca się natu- 
ra'ne gronowe wina Mszalne.

1  _ n  0

9n i> ll![Z E
op. r, «. o.

i iDRUKARNIA „PAX
U l. S w .  K 1 N A C 2 G O  5 .  W IL N O .

TiMm  Kr M l
ńonape w u e l k u  robo j d r o b r i k l i

I introUgator^li*’ ikjrbkn i M i i H c ,
CZASOPISMA 

KS ii 31 WnCHUNKOWE,
K,‘ : BROSZUI Yj 

TAB _ l ,  Bó.H " " fL/.K A lY  
J k  Ki KOL OROWS I II 1’STRACYINa 

CBN T ILKfS-
V YK G N AN 1B D O K ŁA D N E  1 S U M ldN N E.

GotcwKę
w sumach dowolnych lo­
kujemy dogodnie na o 
procentowanie Dom H/K

„ZACHĘTA“
G lafiska 6 -  -te!. 9 05.

6O60
1 kocioł kornwalijski, 2 pło- 

mienicowy 9u m2,
1 kocioł kornwalijski 44 m.a, 

7 atm.
m‘

© 0 0 0 0 0 0 G  0 8 i 0 ® 0 0 0 8 © 8 8 ®  

OGŁOSZENIE.
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Wilnie An­

toni Sitarz, zamieszkały w Wilnie przy ul. św. Michal­
skiej Nr. 8, zgodnie z art. 1030 U. P. C. obwieszcza, 
iż w dniu 16 grudnia 1927 roku o godz. 10 rano w 
Wilnie przy ul. Fabrycznej Nr 1, oabedzie słę sprze­
daż z licytacji publicznej majątku ruchomego B r  H. i 
E Ptrewoskich, składającego się z desek, tokarni i 
wagonetek, oszacowanego na sumę 810 złotych, na 
zaspokojenje pretensji firmy .Szwedzkie Łożyska" i 
Wincentego Wasilewskiego.
6091/2181 VI Kom ornik Sądowy (—) A Sitarz.

Miód pszczelny! 6090
Na Święta Bożego Narodzenia!

Pod gwarancją prawdz.wy, czysty i naturalny, wy­
syła w zaplombowanych blaszani ach za pobraniem 
poczt, z opakowaniem 3 kig.—zł. 10.90, 5 klg.— 
zł. 14.90, 10 klg.—zł. 26 90. 20 klg.—zł 51,90, ku 
zadowoleniu. I. Kleiner, Trembowla, Małoipoiskr 328.

la M O  iloijtt
sprzucamy działkę ziem’ 
z zaDuhowamami Obszar 

21 na.
Dom H/K. „ZACHĘTA-*.* 

Gdańska 6, I piętro, 
tel. v-05. 6uo8-l

DC MY
do sprzedaży posiadamy 

w dużym wybnrze.
Dom h . k . „Za c h ę t a *,
Gdańska 6, telcf. 9-05.

608/ 1

C z y  zapisałeś się na czło n ka  

L . O .  P . P . ?

1 kociot kornwalijski 46 
6 atm.

1 kocioł (parownik) dle fabryki 
stolar kiej.

1 maszyna parowa 120 koni.
1 o0 .
1 „ 56 .
1 „ „ 15 »
3 retorty zelazne 2 metr., dł.

12 mtr. z szynami i 30 wóz­
kami.

2 gniotowniki.
2 maszynj ao wyrobu cegły.
1 lokoniobila 60 koni.
1 dynamu 8 — 10 H.P. z roz- 

żzielnicą.
1 pompa ssąco tłocząca
1 motor benzynowy o koni.
4 ibiorn ki walcowe pc 8 m1.
20 zbiorników od 1—8 m8.
6 pomp Worthingtona od 1—2*
I pompa odśrodkowa 100 m/m.
1 oynamo 2J/a koma.
1 wentylator (Exnauster) 450 

m/m z rerami, kolanami, 
zbiornikami na opiłki sto­
larskie.

1 susznia z rur gładkich i że­
browych ck. 400 mb. rur.

1 zbiornik 2 X 2 \2 X 2 . 50.
3 zb orniki cylindrowe 2X 2.30.
1 samouhód esobowy na cho­

dzie.
1 przyceepka 10 tonowa.
1 prawa mechaniczna (wszyst­

kie maszyny z wyżymacz­
ką i susznią).

Różne kołi pasowe, transm sje 
i przystawki

iWDizyitlsU jfael,
Lwów, ul. Kościelna 1 . 8.

Telef. 2 5 -0 0 . 6084

LASY
kupujemy za gotówkę.

Wilnóskie Biuro
Komfscwo - Handlowe

Mickiewicza 21.
6026-2

OliZfJillE
SDrzeaare się aparat kine­
m atograficzny 3  cia Patte, 
pełny komplet. Sawicz 8/12.

5929-7

. I D l i - l u i l N a jita rs u  Mr- 
.,*• ■11 n h i i  ma w kraju 
■ałoż. w *8 r  r. ul D om ini 

kaoslu. l i .  *ale(. I n

BL ianirj utif 

możoa W D H.

II lu lk i i Ha 

n L  Z t w a l r a  30.
5,96 19

K raw cow a
przyjmuje w sztik le obstalunki 
na płaszcze, s. knie, ubra­
nia dziecinne, bieliznę i t p. 
Ul. Ciasna 3, m.‘ 4. A. W. 
Tamże potrzeona dziew­

czynka do nauki.

t i t l

WANDA NIEDZIACKOWSKA-DOB VCZEU'SKA. 22)

lemea za
„Do domu leci, do naszego*, szepną ł  A ndrze j  

„Za chwilę  będzie  nad  N iem enczynem *. S taną ł  mu 
w pam ięci og ródek  z m alwami i długi rz ą d  s łonecz ­
ników u płotu . Ot, tak i  sobie  io lw areczek  malucłiny, 
że j a k  p ies  s iądzie , to  ogon n a  cudzem

A te raz  tam  obcy ludzie , m a ik a  u s t ry jó w  na 
kacie , a on z Joziukiem  b iedę  w mieście k l e p i i n o w e  
obow iązki na  s ieb ie  b rać  myśli, tam tycn  me do- 
pe łn jw szy .

P o ta r ł  r ę k ą  czoło. I  tak  źle  i tak  n iedobrze .  
In ie. Nic sie nie w ym jsli .  P ie rw m j tam te ,  św ię tsze  
obowiązki A dz iew czyn ie  życia  w iązać  n ie  wolno 
T rudnoż  w ym agać , by z pięć la l  cona jm m ej czekała, 
nie wiedząc w dodatku napew no , czy można będzie... 
po tych  p ięc iu  la tach..  Toby  było n ieuczciwie.

Tylko jak  j e j ' t o  pow iedzieć? J a k  je j  to po. 
wiedzieć, by  m ożliw ie n a jm n ie j  bólu spraw ić?  I by 
n ie  rozża lić  za bardzo , by zo s ta ł  w je j  zran ionem  
serdusz iłu  ja k iś  kącik  na  d rob inę  przy jaźn i?

K toś  zapukał do drzwi wesoło  i ś m ia ło . '  K toś  
k to  był pew ien , że zo s tan ie  radośn ie  p rzy ję ty ,  I, nie 
czeka jąc  n a w e t  odpowiedzi, drzw i ro z w a r ły  się g o ś ­
cinnie , szeroko , z rozm achem .

S ta n ę ła  w nich  M arychna, różow a ca ła  od s z y b ­
kiego b ie g u  po schodach, z oczami pe łuem i zło tych  
i sk ie r  i śm iechu.

B y ła  cała  uosob ien iem  tr ium fu ,  upojona  zwy- 
c ięz tw em  nad su ro w em , n ie u b łag an em  życiem, k tó re  
oto p ie rw sz y  raz  leżało ,  pokonane , u j e j  s tóp .

„D zieńdobry! C hcesz  lipy kw itnące j?  O s ta m ia  w 
t j m  roku . Ale my z tobn  je sz c z e  dużo lip kw itnących  
zobaczymy. P raw da?"

Z b liży ła  sie i p rz y t im ę ła  mu p ęczek  kw itnących  
g a łą z e k  do tw arzy . A ndrzej o s t ro ż n ie ,  ale  s tanow czo  
odsunął je j  rękę .  W ów czas dopiero  d o s t rz e g ła  
wyraz je g o  oczu i w je d n e j  chwili z ro zu m ia ła  n ie ­
b ezp ieczeństw o .

Z lęk ia  s ię  tair, ze aż zd rę tw ia ła  ze s t racn u .  Nie 
m ngła  zapy tać  o nic ro z t rz ę s io n e m i  ustam i, p a trzy ła  
ty lko  n a  A n d rze ja  G ałązka  lipy  w yśliznę ła  je j  się z 
pom iędzy  palców i upad ła  na podłogę z cichutkim  
ża iosnym  sz e le s tem . A udrzoj podn iós ł  j ą  m ach ina ln ie  
i podał M a ry r hnie , a le  ona nie zauw ażyła  tego . P o ­
s tą p i ła  k i lka  kroków  naprzód , op a r ła  się  r ę k ą  o s ió ł 
i zaczęła  p iln ie  p a trz e ć  w duży k lek s  a tram en to w y  
na  różow ej bibule M łot na podw órzu  p rz e rw a ł  na  
koniec sw oją  p racę  i u s ta ło  rozpacz liw e  huczen ie  że ­
lazne j  b lachy. Tylko jaskó łk i  św ie rg o ta ły  p rzec iąg le  
i dudnił  gdz ieś ,  na  ulicy, ciężko na ładow any  wóz.

N agle, z dołu, p rzez  ro z w a r te  okno syp ia ln i  
S ta re g o  P a n a ,  w ylec ia ła  znajoma p ieśń . W cale  j e ­
szcze miły, jakko lw iek  ju ż  nieco n a d s z a rp n ię ty  
b a r j t o n :

„O, gw iazdeczko , coś b łyszczała , 
gdym  j a  u j r z a ł  ś w ia t“ .

M e  by ła  ta k  s i lną ,  tan  p rz e p o tę ż n eg o  czaru  
pełną ,  ja k  wówczas, gdy  oni we dw eje  śpiew ali  j ą  w

saloniku S ta ry ch  P ań s tw a .  Nie m iała  ta jem nicze j  mocy 
odklinania duchów.

Ot, tak a  sobie zw yczajna  s ta rośw iecka  p iosenka 
łopotała m a le jącem i sk rzyd łam i po k ą ta c h  A ndrzejo- 
wego pokoju. Ale M arychna  d rg n ę ła  od p rze raź l iw eg o  
bólu w p iers iach  Poczuła , j a k  łzy c isną  je j  s ie  g w a ł­
tow nie do ga rd ła  i zam knęła  mocno oczy, by łzy po­
w strzy m ać .  Niewrolno płakać p rzed  n iew dzięcznym  
okru tn ik iem . W sz y s tk o — tylko  nie  to.

A ndrze j chwycił r ę k ą  p o ręcz  k rz e s ła  i ś c isną ł  
z całej siły, aż mu s ta w y  t rza sn ę ły .  P rz e z  chwilę 
zb ie ra ł  siły. Chciał, by mu g ło s  nie zad rża ł  i do­
piął swego

—  Nie pow in ienem  był, panno  M arychno, to 
w szystko nie odQmnie zależy... Mogło być s t r a s z n ie  
dobrze i j a  nie po tra f ię  ju ż  te g o  zapomnieć. Ale nie 
wolno. P an i  sama pow inna zrozum ieć.

W zią ł  l i s t  ze s to łu  i podał M arychnie ,  ale te r a z  
ona zkolei o d su n ę ła  je g o  ręk ę .

—  J a  wiem, panie  A ndrze ju  pan mi o tem  n ie ­
raz  opowiadał. , M yślałam  tylko, że pan uw ierzy ł  na­
reszc ie .  że my... we dwoje . potrafim y nawre t  g łow ą 
m u r  przeb ić . Nawet...

Z ach ły sn ę ła  się i zam ilkła . P rz e le c ia ło  je j  przed 
oczyma całe do tychczasow e życie  z im ne i sam otne  
i lęk  j ą  o g a rn ą ł  przed  p rzysz łem , rów nież  pus tem  
i bezuaazie jnem .

Z buntow ała  s ię  na chwilę  n a  to  bezw zg lędne  
ok ruc ieństw o  ukochanego  człowieka, o g a rn ę ła  j ą  od­
w aga  rozpaczy. T ysiące  złych, m ściwych, rozżalonych  
słów zakotłow ało  s ię  w m yśli .  P o d n io s ła  oczy i sp o t ­

kała sp o jrzen ie  A n d rze ja  tak ie  spoko jne  i s tanow cze .
W ów czas zrozum iała ,  że nic sie nie da zrobić, 

że w szystko  j e s t  b e z p o w ro tn ie  s t raco n e .  Ze cokolwiek 
powie, s łow a ie j  odb iją  się o n i e w ^ z ia ln ą  szk laną  
ścianę, co w yros ła  n ag le  m iędzy n ią  i A ndrzejem .

—  Gdyby mię kochał n ap raw d ę ,  toby  zapomniał 
naw e t  o tam tych  obow iązkach— sform ułow ało  je j  się 
w myśli.

Ale nie pow iedz ia ła  tego  głośno . A ndrze j p a ­
t r z y ł  na n ią  zupe łn ie  spokojnie . Cokolwiek przeżyw ał 
nic dobywało się  to Da pow ierzchn ię .  N aw e t  w oczach 
nie  było nic. Ani żalu, ani sm utku .

Jak ie  on ma w te j  chwili oczy o b o ję tn e  i nie- 
czu jące. T akie  jak ieś . ,  jakby  oczy ow adu— pom yślała  
znowu M arychna. Z bezb rzeżnem  zn iechęcen iem  o be j­
rz a ła  się  na  drzwi. T rz e b a  było p rze jść  ta k ro g ro m n y  
k aw a ł  pokoju Jak że  to  ona ze jdzie  po schodach  w 
dół i w ejdzie  znowu do sw ego pokoju? P rzec ie  tam  
po w szy s tk ich  k ą tach  zosta ło  je sz c z e  ty le  je j  r a d o s ­
nych uśm iechów  P rz e c ie  n ie  zw ięd ły  je sz c z e  kwiaty, 
k tó re  zb ie ra l i  w czora j razem  na K aro linkach .

J a k b y  z w ielk iej da li  p o s łysza ła ,  że A ndrzej 
znowu do niej mówi

— Możemy mimo w szys tko  pozostać  w p rz y ­
jaźn i. Takbym  s t r a s z n ie  chciał.

W M arycnnie  w ezb ra ł  znowu bunt. P o t r z ą s n ę ła  
p łową c z u p ry n ą  i u tk w iła  we w rogu  isk rzące  oczy.

(O. d. n.).
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